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BI D li A 1ŁEB A K C JI :
ulica C z a r n e c k i e g o  1. 4 p a r t e r  

o t w a r t e  o d  g o ?  z .  9 d o  1 w  p o ł u d n i e .

„Gazeta Narodowa*
jak  czytelnicy niev.ątpiiv,ie zauważyli, roz­
szerzy ła  sw oje stosunki z głów nem i 
ogniskam i pclitycznem i. W skutek tego 
też oprócz wiadomości, które zazwyczaj wszy­
stkie dzienniki otrzymuje, zam ieszcza naj­
w cześniej obszerne telegram y w ła ­
sne tak  p o lityczn e , ja k  g iełdow e i 
zbożow e.

Dział korespondencyj z  prow in- 
c y i, jak też bieżących  sp ołeczn ych  
w ia d o m o ś c i  nie mniej rozszerzono — 
a pod względem fejletonów  i artykułów 
literacko - ar tystyczn ych  będzie „Graz. 
Nar.* się starała jak dotąd o troskliwy dobór.

Druk now ej pow ieści rozpocz­
niem y d. 28. b. m., a noui prenumera­
torom ie na drugie półrocze od tegoż dnia 
„Gazetę Nar." otrzymywać będą.

Przedpłata na „Gazety Narodową" wynosi:
W e L w ow ie

miesięcznie  ............................ złr. 1.50 j
k w a r t a l n i e .....................................„ 4 .50

fVa p row in cy l
m i e s i ę c z n i e ...................................złr. 2 . —
k w a r t a l n i e .....................................„ G.—
półrocznie . . . , . . „ 1 2 . —

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

R ok X X X I.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjm ują

We LW O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej®, u l. 
C zarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. H ofcheka i 
Spółki pi. M arjaeki 1.10, tndzież „Biuro D zienników " 

ulica K arola Ludwika 1. 9.
, Ogłoszenia przyjm ują:

W  P A R Y Ż U : C. Adam  (Ciborowski), Boulev. R aspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : H aasenstein 4  Vogler 
(O tto M aas), W alfischgasse 10 ; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. O ppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
W ellzeile 6 ; H . Sehallek W ollzeile 11 i J . Danne- 
berg 1. Kum pfgasse 7. —  W  HAMBURGU: A. Steiner.
W  FR A N K F U R C IE  n. M. H aasenstein 4  Vogler. i 
G. L . Daube e t Comp. —  W  W A R S Z A W IE : Reich- 

m an et F rend ler.
• ,^®^ A OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne *» 
jeanosipaUowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane u  wiersz lnb jego s_iejsoe 80 ct

's$Zhó'->'

gru n t  (!) nad Dunajem —  co zresztą jes t  ta je­
mnicą publiczna. N eue F r. Presse mówiąc o tym 
artykule dodaje od siebie, że o tajemnicy tej 
prawdopodobnie dowiedzieli się Francuzi od Cze­
chów, którzy proklamowali alians królestwa cze­
skiego z rzecząpospolitą francuską, a w końcu 
daje nauki Francyi, na  które naturaln ie  F rancya  
tyle będzie zważać, ile zważają Niemcy na nauki 
Republiąue Pranęjaise. Jed n e  warte drugich.

Z B e l g i i  p r z y s z ł y  n a k o n i e c  o- 
s t a t e c z n e  w y n i k i  w y b o r ó w .  Przcpo 
wiednie liberałów zawiodły. Nie wszędzie wy 

j brano ich stronników. W Soignies i Tournai wy­
szli z urny wyborczej klerykalni senatorowie, po­
dobnie wybrano klerykałów w Nivelles, Charle 
roi i Verviers. Sum ując jednak, zyskali l iberały 
ośm głosów, to znaczy, że klerykalni utracili 
swoją 2/a większość. Stosunek głosów w nowem 
b e lg i j s k im  ciele prawodawczem, które zająć się 
ma rewizyą konstytucji ,  przedstawia się więc n a ­
stępująco: w senacie 30 liberałów i 46 k leryka­
łów, w Izbie 60 liberałów i 92 klerykałów. L i­
bera lna  mniejszość w senacie zyskała głosów 11, 
a w Izbie 16. Udział wyborców w głosowaniu 
był bardzo liczny, przeciętnie 85 do 90 procentu 
wyborców stawało do urny wyborczej.

t e j  o k o l i c y ,

Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 25. czerwca.

(Warsz. Dniewnik o zjezdzie w IC lonii i Nancy. — Pism a 
francuskie i N . fr. Presse o zjeździe włoskiej pary  kró­
lewskiej do Berlina i pobycie B ism arka we W iednia, -  

Rezultat wyborów w Belgii).

Urzędowy D niew nik w arszaw ski tak pisze
0 z j e ź d z i e  m o n a r c h ó w  w K i l o n i i  i p o ­
b y c i e  w. ks .  K o n s t a n t e g o  w N a n c y :  
„Zjazd monarchów jest bezwątpienia w yraźnym i
1 pewnym dowodem pokoju, który wszystkich, 1 
podejrzywającycb »a każdym kroku rosyjską i 
niemiecką politykę i ustawicznie wietrzących

Mm tanieli kolei Mmi
L w ó w  d. 25. czerwca,

„Dzielność charakteru, polot myśli, za­
wsze i  wszędzie były silą historyczną, 
czy u bogatych, czy u biednych naro­
dów. “ Stan. Szczepanow ski: „O w pły ­
wie tanich komuuikacyj na rozwój eko­
nomiczny kraju"; str. 33.

W ydział krajowy przystępuje obecnie do 
otwarcia rozpraw nad bardzo doniosłą sprawą. 
M ianow icie , jak już donieśliśmy, w dniu 12. 
lipca b. r. zbiera się powołana przez Wydział 
krajowy ankieta, która ma wydać opinię o spo­
sobie i rozmiarach popierania kolei lokalnych 
przez kraj.

Je s t  to kwestya, która jeżeli rozwiązaną 
zostanie w sposób śmiały, stanowczy, z poglą­
dem szerokim, może przynieść olbrzymie korzy­
ści dla ekonomicznego podźwignienia kraju, i 
w dziejach walk naszych z przysłowiową „nędzą 
galicyjską* stanowić będzie mogła jeden  z naj- 
chlubniejszych okresów.

Czem są bowiem koleje lokalne?

Krotko i węzłowato objaśnia to jeden z n a j ­
poważniejszych znawców spraw kolejowych, ja ­
kich mamy w naszym kra ju :  profesor kolejnictwa

wojnę, uspokoić musi. Rosya je s t  dzisiaj wolną 
od węzłów tradycyjnych przymierzy. Drogę do 
tej wolności utorowały jej same Niemcy, które ( 
w r. 1879 odstąpiły od tradycyi, zawierając p r z y - : w lwowskiej szkole politechnicznej, br. Roman
mierze z Austryą. A właśnie dlatego w n a t u r a l - ' -  ........  j -  >----------: „  n -----
nem zbliżeniu Roayi do Francy i można upa try ­
wać gwarancyę pokoju, którego pragną zarówno 
Niemcy jak Rosya. To też nie można przypuszczać, 
aby wizyta w. księcia Konstantego w Nancy mo­
gła zaniepokoić niemiecką politykę. W decydu­
jących kołach Niemiec wiedzą dobrze, że zwią­
zek francusko-rosyjski ma na celu jedynie pokój, 
a zarazem wiedzą, że przyjaźń Iłosyi do F ra n ­
cyi nie wyklucza równoczesnej przyjaźni Rosyi 
z Niemcami. Francuzi zaś wiedzą, że, oparci na  
polityce rosyjskiej, pewni są na każdą ew entu­
alność. Narody Europy powinne więc w zjeździe 
w Kilonii widzieć nowy do«ód pokoju, którego 
strzeże dwóch monarchów*.

C a ł a  f r a n c u s k a  p r a s a  z a j ę t a  
j e s t  B e r l i n e m  i W i e d n i e m .  Odwidzi- 
ny króla włoskiego w Berlinie i pobyt Bismarka 
w W iedniu nie pozwalają usnąć paryskim dzien­
nikom. Zapewniają wprawdzie każdego dnia, że 
wizyta króla H um berta  na berlińskim dworze 
nic, ale to wcale nic nie znaczy, a pomimo to 
sprawę tę ustawicznie omawiają. Zwłaszcza M a­
lin  usiłuje być dowcipnym i szydzi z króla wło­
skiego, mówiąc, iż poszedł do Berlina po roz­
kazy. Równocześnie ten sam M atin  przepowiada 
państwu Włoskiemu bankructwo. Rcpubligue F ran-  
ęaise  natomiast mówiąc o pobycie Bism arka we 
W iedniu p o w iad a , że takie owacyjne witanie 
Bismarka przez Wiedeńczyków było niestoso- 
wnem, ponieważ trójprzymierze codziennie traci
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S Z A R Y  D O M .

Gostkowski, w rozprawie drukowanej w Gazecie 
N arodow ej w marcu b. r. w szeregu artykułów 
p. t. „O p o t r z e b i e  k o l e i  g o s p o d a r ­
c z y c h  w G a l i c y i . “

„E ra  kolei światowych — mówi profesor 
Gostkowski — już się skończyła, bo wszystkie 
centra  handlu światowego m ają  połączenie z mo­
rzem, podczas gdy era kolei drugiej kategoryi, 
era kolei lokalnych, dopiero świtać zaczyna. Ko­
leje lokalne nie mają oprócz chyba nazwy nic 
wspólnego z kolejami zwykłemi. Kolej lokalna 
je s t  narzędziem ruchu miejscowego, kolej zwykła 
narzędziem ruchu międzynarodowego. Interesy, 
którym koleje zwykłe byt swój zawdzięczają, 
różnią się wielce od interesów, które spowodo- 
wywały często budowę kolei lokalnych... Na ko­
lejach lokalnych wieje zupełnie inny duch, niż 
n a  kolejach zwykłych, Ldyż publiczność patrzy 
innemi oczyma na zakład, który służy b e z p o ­
ś r e d n i o  jej potrzebie, niż na  zakład, mający 
cele dalsze. Kolej lokalna je s t  niejako własnością 
każdego z nas, staje ona bowiem przed domem 
naszym, by nam  przywieść gości, by zabrać zbo­
że na targ przeznaczono, ona składa zakupiony 
towar przed naszym p ro g ie m — jednem  słow em : 
jej usługi odczuwamy na każdym k roku , je s t

ona dla nas narzędz iem , bez którego trudno 
obejść się. Kolej lokalna je s t  owem ogniwem, 
które łączyć ma furmankę na drodze zwykłej 
z przewozem na kolejach zwyczajnych — ogni­
wem koniecznem w całości życia nowoczesnego. 
Kolej lokalna je s t  ruch liw ą, dbałą o nasze po­
trzeby, stosuje się do zwyczaju mieszkańców, 
je s t  wygodnie urządzoną i js to i  zawsze na zawo­
łanie. Kolej taka sfyży nam wybornie, c a l e m  
j e j  z a d a n i e m  j r ś t  b ^kw i e m  n i e s i e n i  
u s ł u g  m i e s z k a ń c o m  
p r z e z  k t ó r ą  p r o w a d z i ? '

Oto delinieya kolei lcjkalnej.
Wydział krajowy mli już nagromadzony 

dość obfity materyał do ^oznaczenia tych linij, 
których budowa byłaby d b  poszczególnych oko­
lic kraju pożądaną. A gdy to właśnie stanowi 
charakterystykę kolei lokalnych, że służą one in ­
teresom obszarów mniejszych, bezpośrednio do 
ich torów przytykających, dlatego poruszenie 
sprawy budowy tej kategoryi kolei żelaznych w 
tak rozległym kraju jak  Galicya, każe p rzypu­
szczać, iż sprawa będzie postawioną od razu ze 
strony reprezentacyi krajowej na  szerokiej pod­
stawie — tak, iżby z pomocy kraju korzystać 
mogły w sprawiedliwej mierze wszystkie oko­
lice naszego kraju, gdyż wszystkie okolice m a ­
ją  do tej pomocy równe prawo. Skoro więc 
raz już  pod firmą kraju ma być otwartą dysku- 
sya nad tą kwestyą budowy kolei lokalnych w 
naszym kraju  — nie może być ju ż  rzecz ta tra ­
ktowaną połowicznie, małodusznie, tylko jasno 
potrzeba sobie z góry powiedzieć, iż chodzi tu o 
inwestycyę, która będzie wymagała przygotowa­
nia się na wydatek kilkudziesięciu milionów zł., 
i to w krótkim stosunkowo czasie!

Wielka to szkoda, że w obradach ankiety, 
zwołanej na 12. lipca, prawdopodobnie nie będzie 
mógł wziąć udziału poseł Szczepanowski, który 
jako  sprawodawca przedłożeń walutowych będzie 
w tym czasie zatrudniony w Radzie państwa. 
Obok prof. Romana Gostkowskiego, je s t  on dru­
gim, który od dawna już kwestyę budowy sieci 
kolei lokalnych w naszym kraju studyuje, i z wła­
ściwą mu ruchliwością i energią propagandę za 
postawieniem jej na  porządku dziennym prowa­
dzi. Z mównicy parlameńfarnej i w druku starał 
się on usilnie o uczynienie tej sprawy popularną, 
o wyrobienie w jak najszerszych kołach o jej 
doniosłości właściwego pojęcia. On z całym 
ogniem walczy zawsze o to, ażeby w sejmie i 
w Radzie państw a wyjednać odpowiednie uwzglę­
dnienie tej prawdy, iż s t w o r z e n i e  t a n i c h  
k o m u n i k a c y j  s t a n o w i ł o b y  j e d e n  z 
n a j d z i e l n i e j s z y c h ,  j e d e n  z n a j s k u ­
t e c z n i e j s z y c h  ś r o d k ó w  d o  p r z y s p i e ­
s z e n i a  e k o n o m i c z n e g o  r o z w o j u
k r a j u .

Godzi się jednak  przypuszczać, że ankieta 
nie zechce przedłożonych jej pytań traktować 
lękliwie i małodusznie. Skoro już  Galicya zdo­
była się na przeprowadzenie wykupna propi- 
nacyi, i zfinansowała ten in te res  doskonale, to 
zapewne stać ją  będzie na odwagę ku temu, aże­
by także i sprawę budowy kolei lokalnych po­
stawić tak, jak  ona powinna być postawioną — 
to jest, jako kwestyę, o której, gdy już  zaczyna 
się mówić u nas, potrzeba j ą  brać w rozmiarach 
rozległych, obejmujących równomiernie wszystkie 
okolice kraju, więc potrzeba przyzwyczaić się do 
myśli, iż chodzi tu o grube miliony — albo le­
piej nie zaczynać o tej rzeczy mówić L .

Reasumcya uchwały 
powziętej w komisyi walutowej co do niklu

(Telegram Gaz Nar.)

W iedeń d. 25. czerwca.
Komisya walutowa Izby posłów snać mnie­

ma, że obrady jej jeszcze za mało się rozwle­
kają, i reasumowaniem uchwał s ta ra  się je  ile 
możności przedłużać. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
niewiadomo kiedy sesya parlam entarna  się skończy.

Na wczorajszem posiedzeniu rozprawiano 
dalej nad artykułem XII. ustawy monetarnej. 
P. K r a m a r z  wystąpił przeciw wnioskowi Eima, 
aby monety koronowe z lepszego bito kruszcu. 
P. J a x  oświadczył się za wnioskiem Eima.

P. A b r a h a m o w i c z  zapytał ministra 
s ta rbu :  Jak i skutek pod węględem finansowym 
wywoła uchwała, odrzucająca monetę n iklową?

Minister skarbu S t e i n b a c h  oświadczył, 
że po ostatniem posiedzeniu dokładnie obliczono 
finansową doniosłość wniosku Barnreithera, i 
okazało się, że monarchii ubyłoby okrągło 9*/* 
mil. zł. z zyskn menniczego, z czego na Austryę 
około Q1/2 mil. zł. przypada. M inister podniósł, 
iż ze stanowiska rządu miał sobie za obowiązek, 
skorośmy się już  na  zaprowadzenie waluty złotej 
zdecydowali, nie szczędzić co się tyczy zakupna 
złota, abyśmy tę walutę upewnić sobie mogli. 
Natomiast co do monety zdawkowej kierował się 
względami oszczędności, wychodząc z tego zapa­
trywania, że na tem, na czem Niemcy poprze­
stały, i my poprzestać możemy; i jeżeli Rzesza 
niemiecka wystrzegała  się luksusu co do monety 
zdawkowej, i my taksamo winniśmy postąpić. 
Gdyby atoli parlam ent eo do tej kwestyi innego 
był zdania, to niechajże wysnuje sobie ztąd dal­
sze konsekweneye (to znaczy, że m inister skarbu, 
albo i cały gabinet poda się do dymisyi).

P. A b r a h a m o w i c z  postawił wobec tak 
znacznego ubytku 9 i pół mil. złr., wniosek o 
r e a s u m o w a n i e  w c z o r a j s z e j  u c h w a ł y  
z a s a d n i c z e j ,  w y k l u c z a j ą c e j  n i k e l .  
W n i o s e k  ten 18 głosami przeciw 13 p r z y ­
j ę t o ,  zaczem też dyskusyę nad artykułem XI. 
znowu otwarto.

M inister S t e i n b a c h  odczytał najpierw 
szczegółowe obliczenia co do finansowych w yni­
ków bicia monet z rozmaitych kruszców. Jeżeli 
w Niemczech podniosły się szkrupuły co do mo­
nety niklowej, to pamiętać należy, że pochodzą 
one z tych właśnie kół, u których mylenia się 
co do monet właściwie spodziewać by się nie 
należało, tj. z kół wykształceńszych, co ztąd po­
chodzi, że koła te wydając pieniądze tylko macają, 
ale ich nie oglądają. Robotnicy zaś i chłopi, jak  
to słusznie podniósł p. Szczepanowski, dokładnie 
pieniądz oglądają, i w tych kołach z góry nie 
może być mowa o pomyłce, skoro monety s re ­
brne inaczej jak  niklowe wyglądają.

P . R u t o w s k i  broni chłopów od p rze sa ­
dnego posądzania ich o głupotę. Co do naszego 
chłopa, zapatryw ań takich pozwalać sobie nie 
m ożna; w naszym kra ju  nie zdarzyło mi się spo­
tkać tak g łupiego chłopa.

Na tem rozprawę przerwano.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem dostojni goście zakwaterowali 
się w Ńeuhausie . Księżniczka Helena ucało­
wawszy dziecko swojej siostry, które wyniosła 
pani Berg ubrane w białą, bogato koronkami 
garnirowaną sukienkę — wzięła się do wyson­
dowania terenu. Biegała po wschodach na  górę 
i na dół, otwierała wszystkie drzwi, zaglądała 
do wszystkich pokoi, a zapytawszy, gdzie też są 
apartam enta  szwagra, wpadła i tam, ciekawie, 
jak dziecko lustrując wszystko swojemi czarnemi 
oczyma; eleganckie to, kawalerskie mieszkanie 
mieszczące w sobie myśliwskie trofea, broń, pię­
kne obrazy i perskie dywany, podobało się jej 
niezmiernie. Potem była w ogrodzie i znowu 
wróciła do dworu i nagle s tanęła  przed drzw ia­
mi z nap isem : „W stęp  wzbroniony!"

W  tej chwili m ała  książęca Mość pocisnę­
ła  klamkę i ciemna główka ciekawie zaglądnęła 
do staroświeckiego pokoju. Jak  tam milutko wy­
glądało! Dziwne!

Tam  przy otwartem oknie siedział wysmu­
kły mężczyzna i czy ta ł ;  jego piękny profil od­
bijał ostro na tle ciemnej zieleni drzew ogro­
dowych. Tak był zatopiony w starym  foliancie, 
iż zupełnie nie zauważył, że jes t  obserwo­
wanym.

Cichutko zam knęła  drzwi i wleciała po 
szerokich wschodach na górę. Tam rzuciła się 
w fote , ejąc się do rozpuku z przestraszonej 
twarzy pani Berg, piszącej na swojem zwykłem
miejscu.

__ Co nam pam właściwie zawsze donosi­
łaś o tym Ńeuhausie, kochana B e rg ?  _  zapy­
tała, stawiajac energicznie małe nóżki na  podu­
szkę -  Toż W listach do mamy była mowa 
tylko o „ m ie s z c z a ń s k ic h  nawyczkach", o tem że

nie je s t  comme il fau t“ et cfjtera-. Wydaje 
H?1 się tu ślicznie, nad wyraz ślicznie ja ani 
chwil> nie będę się' nudzić, choć pani w każdym 
Wierszu tylko o nudach pisałaś. I cóż pani żą­
dasz od siostry barona? Je s t  oryginalną i wspa- 
małe wyglada w swojej popielatej, jedwabnej 
sukni; a co się tyczy powierzchowności dziecka, 
zmyj pam tylko malej, tę grubą  warstwę pudru, 
którą na biedną twarzyczkę włożyłaś, prawdopo­
dobnie, d.a rozczulenia mamy, a zaraz będzie
lepiej wyglądać. Obecnie j e s t '  podobna do pani, 
kochana Berg, mianowicie gdy chcesz senty­
mentalnie wyglądać.

—  Księżniczko. — zawołała pani Berg, 
obrażona i poczerwieniała pod pudrem.

-  N ie . unośże się pani ci , H ksi 
dalej — lePleJżniczka zaniechaj

™  p o f f A T o -
j wiem to mojemu szwagiowi.

— Tem księżniczka trafi zupełn ie  do jego 
|p rz e k o n a n ia ;  on także tę okolicę znajduje cza­

tu jącą  ! . . .
o  wiem, o czem pani myślisz —  0ą_ 

1 rzekła księżniczka — a ê •i6'1**' śmieszne, po

prostu  śmieszne. Powiedz mi pani, jeżeli możesz, 
coś pozytywnego —  rzekła pewna zwycięstwa.

—  Wszakże pan i  pojmujesz, że nie może 
mi to być obojętnem, kto będzie matką temu 
dziecięciu.

— Nie wierzy mi księżniczka — dąsała  się 
dama, nie patrząc w czarne oczy dziewczyny, 
wlepione w n ią  prawie namiętnie.

— Czasam i n ie !  Jednak  u pan i  umiem do­
skonale rozróżniać prawdę od zmyślania.

— No, więc pozostawiam pani wybór — 
czy pani uwierzysz, czy nie. On...

—  To nie prawda 1
— Ależ księżniczko, nic jeszcze nie po­

wiedziałam !
— Alicyo, nie mów pani nic, to n ie  p ra ­

wda ! — zawołała księżniczka prawie groźnie. —  
On się na  n ią  nigdy nie  pa trzył,  zawsze jej 
unikał. P an i  coś innego chciałaś opowiadać.

— Dobrze, jeżeli księżniczka rozkaże. Ona...
— Ona jes t  w innych więzach, widziałam 

. __ zawołała księżniczka Helena. — Książe...
—- Ależ ja  jeszcze nic nie powiedziałam — 

nrzerwała pani Berg. -  Jeżeli Wasza książęca 
i t  tak dobrze je s t  poinformowaną o stanie 

Tzeczy o c iern ie  ja  mam mówić?
__ Powiedz pani, Alieyo — prosiła  te raz  

I • a */,f.iro — czv to możliwe? Mama je s t  tem 
u na nćźnaię to po n i e j ; nie powiedziała 

d u m n i e ’ani słowa, odkąd widziałyśmy księcia 
z n ia  w powozie, tylko nos się jej zaos r z y ł ; 
to zapowiada burzę. Pani

— Księżna jechała także, księżniczko.

Z obozów ruskich.
U c z c i e  s i ę  p o  r u s k u !  uczcie się 

gruntownie i coprędzej, wy wszyscy urzędnicy 
w zamieszkałych przez Rusinów okolicach Gali- 
cyi 1 Nie piszemy tego na żart ani też dla szy­
dzenia z RusiDÓw. Piszemy całkiem na seryo, 
z obowiązku obywatelskiego, bez żadnych inten- 
cyj ubocznych.

Od daw na wydano zarówno z obozu n a ro ­
dowców jak  i z obozu moskalofilów i „starej 
partyi" hasło, aby w stosunkach z władzami 
publicznemi w mowie i piśmie Rusini nżywali 
wyłącznie ruskiego języka; ostatniemi czasy księża 
na  swoich zjazdach dekanalnych poczęli się zo­
bowiązywać słowem uczciwości do absolutnego 
trzym ania  się tej zasady, a uchwały obecnych 
uznano za obowiązujące także dla nieobecnych 
na zjeździe księży.

D iło  podnosi, że w programie „Narodnej 
Rady" (narodowców) zawezwano wszystkich R u­
sinów, aby w życiu publicznem używali języka 
ruskiego w słowie i piśmie i przez to strzegli 
godności i czci narodu rusk iego— i dodaje, że

—  Ach, Boże 1 — zawołała tamta, klasnąw­
szy malemi rączkami — biedna, dobra Elizka ! Ona 
buja jak zwykle w wyższych sferach i nie widzi 
lasu z pomiędzy drzew. Założyłabym się, Je j wy­
sokość, kuzyuka moja pisze znowu dram at, który 
następnej zimy ku zbudowaniu wszystkich, bę­
dzie wystawiony. Pam ięta  pani, Alicyo, przeszłej 
z im y?  Ale pani byłaś wówczas w Nizzy. Zgroza! 
Zgroza! P a rę  razy uczułam z rozrzewnienia łzy 
w oczach, lecz całość.... niech nas  Bóg uchowa 1 
Trzy trupy były w końcu n a  scenie ; słyszałam 
jak  h rab ia  W indek rzekł do pani M oorsleben: 
Proszę być przygotowaną, teraz afiszer zasztyle­
tuje suflera.

Śmiała się prawie swawolnie mała  księżn i­
czka, lecz w tej chwili znowu spoważniała.

— Pomimo to wszystko, bardzo ją  lubię, 
Alicyo; ona tak miła, naw et ze swojemi roman- 
tycznemi ideami. Biedna, biedna E l i z a ! Gdyby 
o n a  dziś nie siedziała przy niej, byłabym wy­
skoczyła z powozu i rzuciła się jej na szyję. 
Powiedz pani, jak  można tę bryłę lodu, tę Klau- 
dyę> cierpieć w swojem towarzystwie ?

W  tej ch w ili  rozległ się odgłos dzwon a, 
wzywającego do stołu. Księżniczka Helena Ka­
zała pokojowej poprawić sobie grzywkę i wy 
biegła. . .

N a wschodach, w ysłanych dywanami, kro­
czyła właśnie księżna Tekla prowadź n  P 
pana  domu, księżniczka Helena z panią Be g 
damą dworską zamykały pochód.

Apropos! Alicyo -  zapytała cicho -  
co to za pan mieszka w tym pokoju, na ktorego 
drzwiach nap isano :  „Wstęp wzbroniony?

wezwania tego posłuchało już wiele dekanatów, 
i że „niebawem nie będzie ani jednego  dekana­
tu, i ani jednego księdza, któryby się chciał 
wyłamać z pod tej chwalebnej solidarności".

Dalej powiada D iło , że jeszcze nie dość 
tej solidarności, bo należy jeszcze w praktyce 
zmusić władze, aby uszanowały prawa języka 
ruskiego. Są pewne przepisy o korespondencyi 
władz ze stronami ruskiemi, ale norm dokła­
dnie oznaczonych nie ma, tak, iż władze mogą 
obchodzić przepisy co do ruskiego języka. Nie­
wiadomo, czy odpowiedź komisarza rządowego aa  
ostatniej sesyi sejmowej na interpelacyę posłów 
ruskich doszła do wiadomości władz podrzędnych.

„Rozumie się — woła D iło  — że już  czas 
ostateczny usunąć te braki. Dzisiaj nie masz 
w Austryi, oprócz Rusinów, narodu, dla któregoby 
rząd centralny nie był wydał odpowiednich roz­
porządzeń co do języka w życiu publicznem. 
Dzisiaj każda narodowość ma już szerokie prawa 
na  tem polu, a o jednych  tylko Rnsinaeh —  za­
pomniano. Ale my dojdziemy do naszych praw 
językowych. To m usi się słać, bo naród ruski 
tego chce i domaga się. A głos narodu, to ultima  
ratio, przeciw której trudno rezonować. P ierw ­
szą podstawą do odzyskania tych praw je s t  już 
to, że wobec w ła d z  m y nie znam y i  n ie rozu­
miemy innego języka  prócz ruskiego“.

A dla dopięcia tego celu wzywa D iło  R u ­
sinów, aby wszelkie skargi na  tem polu poda­
wali do powszechnej wiadomości czy to przez 
gazety czy wprost do Narodnej Rady. „Na tej 
podstawie będą też mogli konstytucyjni przed­
stawiciele narodu ruskiego głośniej zastukać t8m, 
gdzie potrzeba*.

W inniśmy tu powiedzieć D iłu , że się wielce, 
i to zapewne dla agitacyi z całą świadomością 
myli, twierdząc, że rząd cen tra lny  dla jed n ych  
tylko Rusinów  zapomniał wydać odpowiednie 
rozporządzenia językowe. Redakcya D ila  — o ile 
mogliśmy z tego pisma dostrzedz — pilnie od­
czytuje P olitikę, więc też wie, co się pod tym 
względem dzieje ze Słowieńcami w Styryi, Ka- 
ryntyi, Krainie, Tryeście, Is try i  i Gorycyi, z Kro- 
atami w Is try i,  a zwłaszcza co się dzieje z Cze­
chami i Polakam i na Szlązku. Na tablicach urzę­
dów we wschodniej Galicyi — jak  wiemy prze­
cie z D ila  —  są już  napisy ruskie obok pol­
skich — w Czechach, jak  nam „sokoły* czescy 
zapewniali, nie ma takich napisów czeskich 
nigdzie!

Po cóż D iło  taką nieprawdą wymachuje?
Ale jeszcze jeduo, a bardzo warno pytonie, 

komu też Rusini mają i t “, jakie już posiadają, 
prawa językowe zawdzięczać? Niechaj D iło  od­
powie 1 Tylko stałej walce Polaków o swój ję ­
zyk, którzy w tej walce zarówno i  jednocześnie jak  
prawa polskiego, tak też i ruskiego języka się 
dopominali. G dyby szło  było po woli samychże 
Rusinów, byłby do d zis ia j w G alicyi panow ał 
ję zyk  niemiecki. N a  podstawie żądania  Rady R u ­
skiej z początkiem roku 1849 zniesiono wszędzie 
w Galicyi język polski w szkołach —  i n a  żą­
danie to wyraźnie powołuje się dotyczące rozpo­
rządzenie ministeryalne. A jeszcze i w Badzie 
państw a —  jeśli się nie mylimy, przez usta 
Naumowieza — żądali Rusini zupełnego przy­
wrócenia języka niemieckiego w Galicyi — ku 
ogromnemu Słowian zdumieniu. Tylko dlatego, 
że musiano uznać prawa języka polskiego, uzna­
no też prawa ruskiego języka. Niechaj dzisiaj 
zniosą prawa języka polskiego, to o prawach 
ruskiego języka zaledwo słych pozostanie.

D iło  wie o tem — ale żga, aby żgać, i 
prawi nawet, że Polacy pragną zniszczyć n a ro ­
dowość ruską, — i jeszcze się zdumiewa, gdy 
G azeta Narodowa  zowie to żganiem — a w do­
datku D iło  lży i wyklina p. Pla tona  Kosteckie­
go, mieniąc go autorem rubryki naszej „Z obo­
zów ruskich*.

Korespondencie.
L o n d y n  d. 20. czerwca.

(Nowy Jack).

I  znowu mamy proces potwornego m or-  
dercy, proces, który daleko poza granice mo­
rzem otoczonej Anglii wstrętem napełni umysły 
ludzkie. Krwawy Jack ze Wschodniej dzielnicy 
Londynu znalazł naśladowcę w dzielnicy Za­
chodniej. Ofiary jego należały do tej samej k la -

—  P a n ?
—  N o , ta k  !
—  M o ż e  j a k i  d u c h  p r z e w id z ia ł  s ię  W a s z e j  

k s ią ż ę c e j  M o śc i.
—  A le ż  n ie .  D o w ie m  s ię  od  p a u n y  G e -

ro ld .
I  uczyniła to, zaledwie zajęto miejsca.^
  T o  b y ł  m ó j k u z y n  J o a c h im , k s ię ż n ic z k o

-  o d p o w ie d z ia ła  B e a ta  s p o k o jn i e ,  a le  c h o c h la

z a d r ż a ł a  w  je j  r e k u .
—  B r 8 t  K la u d y i  G e ro ld  ?
— Tak jest.
_ _  y y s z a k  „ s z a r y  d o m "  z tą a  b a r d z o  b l is k o ,  

k o c h a n y  G e r o ld z ie ?  -  w y p y ty w a ła  k s i ę ż n a  T e ­
k la  b io rą c  so l i  d o  z u p y .

’ _ _  p ó ł  g o d z in y  j a z d y  —  o d r z e k ł  —  j e ż e l i  
p a n ie  ro z k a ż ą ,  z a w io z ę  j e  d o  k l a s z t o r n y c h  r u in .  
W a r te  w id z e n ia

—  D z ię k u ję  ! —  p r z e r w a ł a  m u  c h ło d n o  s t a ­
r a  k s ię ż n a .

—  D z ię k n ję !  —  z ty m  s a m y m  c h ło d e m  p o ­
w tó r z y ła  k s i ę ż n i c z k a  H e le n a .

O n  p o d n ió s ł  z e  z d z iw ie n ie m  g ło w ę  od  s w e ­
g o  t a le rz a .

—  W a s z a  k s i ą ż ę c a  M o ść  u n ik n ie  te g o  z  t r u ­
d n o ś c i ą ;  n a s z a  n a jp i ę k n ie j s z a  l e ś n a  d r o ż y n a  p r o ­
w a d z i  t a m tę d y .

—  S p o d z ie w a m  s ię , b a r o n ie ,  —  z a b r a ł a  
g ło s  k s i ę ż n i c z k a  H e le n a ,  w s k u te k  c z e g o  o d w r ó ­
c i ł a  s p o j r z e n i e  L o ta r a  o d  z a o s t r z a j ą c e g o  s ię  n o s a  
j a ś n i e  o ś w ie c o n e j  ś w ie k r y ,  —  s p o d z ie w a m  s ię ,  
ż e  m i  p a n  n i e  o d m ó w is z  s w e g o  to w a r z y s tw a  
w  k o n n e j  j e ź d z i e ;  h r a b i a n k a  M o o r s le b e n  b ę d z i e  
t a k ż e  n a le ż e ć  d o  p a r t y i .. c z a s a m i .  (c. d. n.)
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s y  d z ie w c z ą t ;  b y ły  ty lk o  m ło d s z e ,  p ię k n ie js z e  
i n ie  u p a d ły  b y ły  j e s z c z e  t a k  n is k o ,  j a k  ic h  k o ­
l e ż a n k i  z W h i t e c h a p e l .  Z a  to  n ie  od  n o ż a  a le  
o d  t r u c i z n y  g in ę ły .  O d  d a w n a  ju ż  p o l ic y a  l o n ­
d y ń s k a  m ia ł a  p o d e j r z e n ie ,  ż e  l ic z n e  o t r u c i a  w  te j  
c z ę ś c i  L o n d y n u ,  k tó r e  n a jc z ę ś c ie j  p o d a w a n o  j a k o  
s a m o b ó js tw a ,  p o c h o d z ą  o d  j e d n e j  i t e j  s a m e j  
r ę k i .  M i l c z a ł a  j e d n a k ,  b y  n i e  s z e rz y ć  p a n ik i .  
D ł u g i  j e d n a k  c z a s  w s z e lk ie  j e j  u s i ł o w a n ia  w y ­
k r y c ia  s p r a w c y ,  p o z o s ta w a ły  b e z  s k u tk u .

P r z e d  k i lk o m a  t y g o d n ia m i  j e d n a k  p e w n e  
p o d w ó jn e  m o r d e r s tw o  o tw o r z y ło  o c z y  p u b l ic z n o ­
ś c i .  E m m a  S h r iy e l l  i A l ic e  M a r s h  b y ły  p r z y j a ­
c ió ł k a m i ;  s p r z e d a w a ł y  s w o je  w d z ię k i  i d z ie l i ły  
w s p ó ln i e  m ie s z k a n ie ,  lo s  i p i e n i ą d z e .  O s t a t n i ą  
ic h  z n a jo m o ś c i ą  b y ł  p e w ie n  k a p i t a n  m a r y n a r k i  
a  fine G en tlem a n , k tó r y  po  d w u d n io w e j  z n a j o ­
m o ś c i  z a p r o s i ł  o b ie  . p r z y ja c ió łk i  n a  w ie c z ó r .  
W ie c z ó r  m u s i a ł  b y ć  b a r d z o  w e s o ły ,  b o  g d y  p o  
p ó łn o c y  w r ó c i ły  d o  d o m u , n ie  m o g ły  s ię  d o ś ć  
n a c h w a l ić  p r z e d  g o s p o d y n ią  h o jn o ś c i  s w e g o  r y ­
c e r z a .  R o z b a w io n e  i z d r o w e  z a s n ę ł y .  N a d  r a n e m  
u s ł y s z a ł a  g o s p o d y n i  j ę k i  z i c h  p o k o ju .  N a d b ie g ł a  
i  z n a l a z ł a  o b ie  b i e d a c z k i  w i ją c e  s i ę  w  b o la c h  
p o  z ie m i.  Z a w o ła n o  a g e n t a  p o l ic y jn e g o  i l e k a r z a ,  
le c z  z a n im  t e n  n a d s z e d ł ,  A l ic e  j u ż  u m a r ł a .  E m ­
m y  o d w ie z io n o  do  s z p i t a l a ,  a le  i t a  te g o  s a m e ­
g o  d n i a  d u c h a  w y z io n ę ła .  P r z e d  ś m i e r c i ą  z d o ­
ł a ł a  j e n o  w y z n a ć ,  ż e  ó w  k a p i t a n  m a r y n a r k i  d a ł  
im  o b y d w o m  k a p s u łk i  ż e la ty n o w e ,  b a r d z o  j e  z a ­
c h w a la ją c  i p o d a ła  o p is  j e g o  o s o b y . O p is  t e n  
z g a d z a ł  s ię  z r y s o p i s e m  p e w n e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó ­
r e g o  p o d e j r z y w a n o  o o t r u c i e  w  z im ie  s t r y c h n i n ą  
n ie ja k ie j  E l l e n  C o d s w o r th .  H i s t o r y a  ś m ie r c i  E l -  
l e n  b y ł a  j o t a  w  j o t ę  t a k a  s a m a  j a k  i ty c h  d z ie w ­
c z ą t .  P o  ś m ie r c i  E l l e n  z g in ę ł a  w  p o d o b n y c h  
o k o l ic z n o ś c ia c h  M a ty ld a  0 1 e v e r ,  a  s e k e y a  j e j  
z w ło k  s t w i e r d z i ł a  z a t r u c i e  s t r y c h n i n ą  i m o r f in ą .  
N a d t o  s k o n s t a t o w a n o  j e s z c z e  s z e ś ć  in n y c h  z b r o ­
d n i  z u p e łn i e  w t a k i  s a m  s p o s ó b  p o p e łn io n y c h .

A le  g d z ie  m o r d e r c a ?  P r a w d o p o d o b n ie  u k r y ­
w a ł  s ię  o n  w  o k o l ic y  m ie j s c a  s w o ic h  z b r o d n i .  
O p is  j e g o  o s o b y  m ia n o  ju ż .  S p r a w ę  p o le c o n o  
n a j l e p s z y m  a g e n to m .  P o d e j r z e n i e  p a d ło  n a  p e ­
w n e g o  A m e r y k a n in a ,  n a z w is k ie m  d r .  N e i l l .  A le  
p o d e j r z e n i a  s a m e  n ie  w y s ta r c z a ły  do  u w ię z i e n i a  
N e i l l a ,  a  b y ł  o n  b a r d r o  o s t r o ż n y .

W  m ię d z y c z a s ie  w y d a r z y ł  s ię  d z iw n y  w y ­
p a d e k .  D r .  H a r p e r ,  w y s o k o  c e n io n y  l e k a r z  w B a r n -  
s t a p le ,  o t r z y m a ł  l i s t ,  p o d p is a n y  W . H . M u r r a y ,  
w  k tó r y m  ż ą d a n o  o d  n ie g o  1 .5 0 0  f u n tó w  s z te r l . ,  
i n a c z e j  s y n  j e g o  W a l t e r ,  s t u d y u ją c y  w  L o n d y n ie  
m e d y c y n ę ,  z o s t a n i e  z a d e n u n e y o w a n y  ja k o  m o r ­
d e r c a  d z ie w c z ą t  M a r s h  i S h r i y e l l .  D r .  H a r p e r  
o d d a ł  l i s t  p o l ic y i ,  a  t a  o d k r y ła  że  p is m o  te g o  
l i s tu  p o c h o d z i  z te j  s a m e j  r ę k i ,  z k tó r e j  p is m o  
l i s t u  o w e g o  k a p i t a n a  m o r s k ie g o ,  z n a le z io n e  w  k ie ­
s z e n i  E m m y  S h r i y e l l .  C h o d z i ło  w ię c ,  b y  z n a le ź ć  
t e g o  M u r r a y a .

M u r r a y  ż ą d a ł  w p r a w d z ie  p ie n ię d z y ,  a le  n ie  
p o d a ł  m ie j s c a  g d z ie  m u  t a k o w e  p o s y ła ć  n a le ż y .  
N ie  m o ż n a  w ię c  b y ło  z a s ta w ić  n a  n ie g o  s id e ł .  
A g e n c i  p r a c o w a l i  c a ł ą  d u s z ą .  N a p r ó ż n o .  W te m  
p r z y s z e d ł  im  z p o m o c ą  s a m  M u r r a y .  W id o c z n ie  
z a p o m n ia ł ,  że  n ie  p o d a ł  d ro w i  H a r p e r  ż a d n e g o  
m ie j s c a  z ło ż e n ia  p ie n ię d z y  i b y ł  w ś c i e k ły ,  ż e  
t y c h  p ie n ię d z y  n ie  d o s ta je .  N a p i s a ł  w ię c  do  p o ­
l ic y i ,  ż e  m ło d y  H a r p e r  o t r u ł  o b ie  d z ie w c z ę ta ,  
i ż e  o n  z a  s to s o w n e m  w y n a g r o d z e n ie m  d o s t a r ­
c z y  d o w o d ó w . J e ż e l i  s ę d z ia  z g a d z a  s ię  n a  to , 
n i e c h a j  p o r o z u m ie  s ię  z  p r y w a t n y m  i n s t y tu t e m  
d e te k ty w ó w  J e r z e g o  C ia r k ę .  R ó w n o c z e ś n ie  n a p i ­
s a ł  M n r r a y  i d o  C la r k e g o  i p o le c i ł  m u  w  r a z i e  
z g ło s z e n ia  s ię  s ę d z ie g o  z a ż ą d a ć  w ie lk ie j  s u m y  i 
d o n ie ś ć  m u  w  D a ily  Chronicie p o d  s z y f r ą  W .
H . M . o w y n ik u .  P i s m o  b y ło  to  s a m o , j a k  i n a  
p o p r z e d n i c h  l i s t a c h .  P o z w o lo n o
d n io m ,  a b y  w m ó w ić  w  z b r o d n ia r z a ,  ż e  t r a k t o ­
w a n ia  s ą  w to k u .  P o t e m  u m ie s z c z o n o  i n s e r a t .  
M u r r a y  p r z y b y ł  do  C la r k e g o  i tu  w p a d ł  w  r ę c e  
a g e n tó w ,  k tó r z y  w n im  w n e t  d r .  N ie l l a  p o z n a l i .

U w ię z io n o  g o  n a  r a z i e  p o d  z a r z u te m  z b r o ­
d n i  u s i ło w a n e g o  w y m u s z e n ia .  W  m ie s z k a n iu  je g o  
z n a l e z io n o  k a p s u ł k i  g l i c e r y n o w e ,  k tó r y c h  z a w a r ­
to ś ć  d o ty c h c z a s  j e s z c z e  n ie  j e s t  z n a n ą ,  d a le j  
z n e le z io n o  k o p ię  l i s t u  d o  H a r p e r a  i k a w a łe c z e k  
p a p ie r u  z a d r e s e m  A l ic y i ,  j e j  r ę k ą  p i s a n y .  T w i e r ­
d z e n ia  u w ię z io n e g o ,  ż e  d z ie w c z ą t  w c a le  n ie  z n a ł ,  
że  o M u r r a y u  n i c  n ie  w ie ,  ż e  p r z y s z e d ł  d o  C l a r ­
k e g o  w  z u p e łn i e  in n y m  in te r e s i e ,  n a  n ic  m u  s ię  
w ię c  n ie  z d a d z ą .  P o k a z a ło  s ię ,  ż e  m ie s z k a ł  z m ło ­
d y m  H a r p e r e m  w  j e d n y m  
p o z n a ł  s t o s u n k i  te g o ż .

D o ty c h c z a s  j e d n a k  a k t  o s k a r ż e n ia  w y g o to ­
w a n y m  je s z c z e  n ie  z o s ta ł .  Z a  m a ło  z e b r a n o  m a -

N a s tę p u ją  ko n ie  p ó ł k rw i half - bred różnego  
ro d z a ju , często n ie u s tę p u ją e e  w dz ie ln o ści fo lb lu to m , 
a  u ż y w an e  g łó w n ie  do b iegów  z p rzeszk o d am i.

B ie g i d z ie lą  s ię  ro z m a ic ie  : p o d łu g  ja k o śc i a re ­
ny , n ag ro d y , w ag i. P o d  p ie rw szy m  w zg lęd em  ro z ró ­
ż n iam y  trzy  ro d zaje  b ie g ó w : po ró w n y m  to rze , z p ło ­
ta m i hurdle-race, i z ro z m a ite m i p rzeszk o d am i steeple- 
chase. P o d  w zg lęd em  n ag ro d y  b y w a ją  b ieg i o n a g ro ­
dę h o n o ro w ą  lu b  p ien ię żn ą  cup , p la te , a lbo  o w k ła d ­
k i sweep-stakes. N ajczęśc ie j łą c z ą  s ię  o b y d w a  ro ­
d zaje  ra ze m . N a g ro d y  n azy w ają  s ię  częstok roć  od 
sw o ich  d aw ców  i p rzezn aczo n e  b y w a ją  czasem  d la  o- 
so b n y ch  k a teg o ry j koni. N a jw aż n ie jsz y m  ta k im  b ie ­
g iem  je s t  b ieg  p rzy ch ó w k u  produce-stakes, do k tó ­
rego  w ła śc ic ie l z ap isu je  ź reb ię  za raz  po jego  u ro d ie -  
n iu ,  i  w k tó ry m  b io rą  u d z ia ł  ko n ie  trz y le tn ie . T a k im  
to b ieg iem  je s t  s ły n n e  derhy  w E p so m  w  A n g li i,  i 
p rzy  k tó ry m  w y g ra n a  w y n o si p rzesz ło  1 5 0 .0 0 0  z łr .  
n ie  licząc  z ak ład ó w , id ący ch  w m ilio n y . Z a  p rz y k ła ­
dem  A n g lik ó w  u rząd zo n o  derhy  w e w sz y s tk ic h  ju ż  
k ra ja c h , do tu jąc  je  w szęd z ie  b a rd zo  w y soką  n a g ro d ą . 
W  W ie d u iu  w ty m  ro k u  w y n o s iła  o n a  po ra z  p ie rw ­
szy  sum ę 4 0 .0 0 0  z łr .  a w z ią ł  j ą  s ła w n y  od onej
c h w ili „ G a g a " .  U  n as  n a g ro d a  ta  je s t  b a rd zo
sk ro m n a .

P o d  w zg lęd em  w ag i s ą  b ieg i, w k tó ry ch  kon ie  
d ź w ig ać  m a ją  p ew n ą  s ta le  z g ó ry  o znaczoną  w a g ę , z 
p e w n em i u lg a m i lu b  o b o s trz e n ia m i d la  p ew n y ch  ko ­
n i, a lbo  też b ieg i handicap , p rz y  k tó ry ch  k o m isy a  
z łożona  z h a n d ic ap p e ró w , u w z g lę d n ia ją c  pochodzen ie , 
w iek , w ro s t i in n e  z a le ty  lu b  w ad y  k o n ia , w y z n a ­
cza w ag ę, ja k ą  m a  d ź w ig ać . K o n io m  ro k u jący m  m a ­
ło  n ad z ie i, w y zn acza  k o m isy a  w ag ę  p ió ra  feather 
weight. W y ra z  handicap  pochodzi od hand in  cap, 
rę k a  w  czapce , —  od g ry , p rzy  k tó re j w k ła d k i  w rz u ­
cano do czap k i, a  każd y  z u c ze s tn ik ó w  w y c ią g a ł je  
na  los szczęśc ia . U  n as  zazw yczaj w sz y s tk ie  kon ie
z a p isa n e  do w y ścig ó w  są  h a n d ic a p o w a n e , a  o s ta tn ieg o  
d n ia  te , k tó re  n ic n ie  w y g ra ły ,  n a  z a sad z ie  o znaczo­
ny ch  w a g , m ogą b ra ć  u d z ia ł  w  b ie g u  k o n i po b ity ch  
beaten-handicap.

Ż ad e n  b ieg  bez p oprzedn iego  o g ło sz en ia  p rzez
k o m p e te n tn ą  w ła d z ę  n ie  m oże być odroczo ym  n aw et 
n a  godzinę. D la te g o  też , je ż e li  w p rz ep isa n y m  czasie  
s ta n ie  ty lk o  je d e n  koń , a n ie  m a  w y raźn eg o  z a s trz e ­
ż en ia  że m a  być w ięcej w sp ó łz a w o d n ik ó w , koń ten  
m a  p raw o  obiedz dow olnym  g a lo p e m , w alkover, a r e ­
nę i w ziąć  nag ro d ę .

R u sz e n ie  z m ie jsca  start o d b y w a  się  pod n a d ­
zorem  fu n k e y o n a ry u sz a  k o m ite tu ,"  z w an eg o  s ta r te re m . 
Skoro  s ta r te r  sp u śc i c h o rąg iew k ę , ko n ie  rz u c a ją  się 
w  lo t, a sędz iow ie  z try b u u y  d a ją  z n ak  d zw o n k iem , 
że b ieg  s ię  ro zpoczął. P o d o b n ie  d zw o n ią , gdy  p ie rw ­
szy  k o ń  p rz y  u k o ń czen iu  b ieg u , z b liż a  się  do s łu p a  
d y s ta n so w e g o , um ieszczonego  p rzed  w ła śc iw ą  m etą . 
K o d , k tó ry b y  n ie  m in ą ł tego s łu p a  w ch w ili, gdy  
zw ycięzca m ija  m etę , je s t  zd y s tan so w an y m  i choćby 
p rz y b y ł d ru g i do m ety , n ie  o trzy m u je  n ag ro d y  p rz e ­
znaczonej d la  d ru g ieg o  k o n ia .

Z d a rz a  się, że dw a  konie  razem  lu b  w tak i 
sposób m ija ją  m etę , że n iep o d o b n a  ro z s trz y g n ą ć , k tó ­
ry  z n ich  w y g ra ł,  dead  run .  W  ta k im  ra z ie  w ła ­
śc ic ie le  a lbo  m ogą podzie lić  s ię  p ie rw sz ą  nag ro d ą , 
a lb o  ko n ie  b ieg a ją  po ra z  w tó ry . P rz y  zw ycięztw ie  
zazn acza  s ię , czy koń w y g ra ł  z w y s ile n ie m , czy też 
z ła tw o ś c ią .

O to  w  s tre sz c z e n iu  n a jg łó w n ie jsze  p ra w id ła  w y ­
śc ig o w e . J . L .

'.JM flkS

KRONIKA.
L w ó w  d n ia  25. C zerw ca  1892 r.

Zapiski osobiste. P a n  n a m ie s tn ik , K a z im ie rz  
u p ły n ą ć  k i lk u  i  ^ r - B a d e n i p o w ró c ił d z is ia j ra n o  ze sw ej podróży lu ­

s tra cy jn e j.
P a n i  n a m ie s tn ik o w a  M ary a  h r . B a d en io w a  p rz y ­

b y ła  w czoraj do L w o w a .
D r .  G u s ta w  P io tro w sk i ,  do cen t u n iw e rsy te tu  

w e L w o w ie , o trz y m a w sz y  s ty p e n d y m  G a łęz o w sk ie g o  
w  kw ocie  5 .0 0 0  fran k ó w , u d a je  s ię  w  ty ch  d n iach  
n a  d łu ż s z y  p rz e c ią g  c za su  za g ra n ic ę  d ia  d a lszy ch  
s tu d y ó w .

Na p o słu ch a n ia  u c e sa rz a  b y ł p rzed w czo raj 
m ięd zy  in n y m i ra d c a  n a m ie s tn ic tw a  i s ta ro s ta  F e d o ­
row icz.

K om isya m in istery a ln a  d la  S tow arzy­
szeń z ez w o liła  n a  z m ian ę  s t a tu tó w : T o w a rz y s tw u  
w z a jem n y ch  u b ezp ieczeń  w K ra k o w ie  i K a s ie  za li-  

d o m u  i w t e n  s p o s ó b  j czkow ej w W ie liczce .

S l a b .  D n ia  2 1 . bin . w k o śc ie le  św . M a rc in a  
n a  w y sp ie  Y e ld es  o d b y ł się  ś lu b  h r . L e s s e ra  rodem  
z W a rsz a w y , n a tu ra liz o w a n e g o  poddanego  h is z p a ń -

t e r y a łu  d o w o d o w e g o , b y  o s k a r ż y ć  N ie l l a  o w s z y s t -  g^iego , z h ra b ia n k ą  M a rą  J e l la c ie ,  n a js ta r s z ą  có rk ą  
k ie  m o r d e r s tw a .  P e w n e m  j e s t  j u ż  t y lk o ,  że  o n  fe ld m a rs z a łk a  J e l la c ic a  i h ra b in y  M ary i J e l la c ic  
j e s t  ty m  k a p i t a n e m  m o r s k im ,  k tó r y  o t r u ł  E m m ę  | z L a m b e rg ó w , d a m y  K rz y ż a  G w ia źd z is teg o . N o w o - 
i A l ic y ę  ; p o z n a ł  g o  p e w ie n  p r z y ja c i e l  ty c h ż e ,  i £e£ Cy 0(Jeb r a li prócz n iez liczonych  te le g ra m ó w  z ró - 
k t ó r y  o w e g o  k r y ty c z n e g o  w ie c z o r a  w i d z u ,  j e  , ^ y g f ,  k ra jó w , p o w in sz o w a n ia  od kró low ej Iz a b e ll i  i
w ła ś n i e  z n im  u c z tu j ą c e . bl.

Przed wyścigami.
Sezon w y ścig o w y , k tó ry  u  n a s  rozpoczyna się  

z n aczn ie  później a n iże li g d z ie in d z ie j, o tw ie ra  s ię  ju ż  
ju tro . B e zw aru n k o w o  w y śc ig i j e s t  to sp o r t n a js z la c h e ­
tn ie jsz y  i w ie lk ie  d la  k ra ju  p rzy n o szący  k o rzy śc i, 
k tó ry c h  n ie  w id z i ty lk o  ten , k tó ry  ich  w idz ieć  n ie  
c h ce . T a k ic h  je d n a k ż e  z k ażd y m  ro k iem  w id z im y  
m n ie j,  a  n a to m ia s t  lic z b a  p rz y ja c ió ł tego  sp o rtu  u s ta ­
w iczn ie  się  w zm ag a . D z iś  ju ż  b a rd zo  sze ro k ie  k o ła  
żyw o z a jm u ją  się  w y śc ig a m i, czego n a jle p szy m  do­
w odem  coroczny  o lb rzy m i z jazd o b y w a te ls tw a  do L w o ­
w a  w czasie  m e e tin g u  i b y tność  dzieB ięcio tysięcznego  
t łu m u  n a  to rze  lw o w sk im  w k ażd y m  d n iu  w y ścig ó w . 
Z au w aży ć  to m o żn a  by ło  do sk o n a le , z w ła szc za  w  o s ta ­
tn ic h  la ta ch  po p rz e p ro w a d z e n iu  don iosłych  re fo rm  na 
lw o w sk im  torze . Z a in te re so w a n ie  ogółu  w z ra s ta  p rz y -  
tem  każd eg o  ro k u . O b ecn ie  n . p . od k ilk u  ju ż  ty g o ­
d n i p ó ł L w o w a  n ie  m ó w i o czem  in n em  ty lko  o w y ­
śc ig ac h . W o b ec  tego n a  cza s ie  będzie  gdy p rzypo- 
m n iem y  n a je lem en ta rn ie jsze  z a sa d y  w y ścig ó w .

W ła śc iw y m  m a te ry a łe m  w y śc ig o w y m  je s t  koń 
a n g ie lsk i p e łn e j k rw i, thoroughbred. K o n ie  tej ra sy  
u ż y w an e  są  do w y śc ig ó w  Ju ż  w  d ru g im  ro k u , u  nas 
d o ty ch czas  dopiero  w  trze c im . W  ty m  ro k u  w p ro w a ­
dzono po raz  p ie rw sz y  n a  to rze  lw o w sk im  b ieg  d w u ­
la tk ó w . K o n ie  w yśc ig o w e  pod  le k k im  jeź d ce m , p rz e ­
b ie g a ją  p rz e s trz eń  2 4 0 0  do 4 0 0 0  m etró w  z szy b k o ­
śc ią  doch o d zącą  często k ro ć  14  m e tró w  w  se k u n d z ie . 
D o  w y ścig ó w  p ła s k ic h , bez  p rzeszk ó d , u ż y w a n e  b y ­
w a ją  z a led w ie  p rzez  la t  trzy , poczem  w  m ia rę  tego 
j a k  się  o d zn aczy ły , c en n ie jsze  d la  sw ego w ła śc ic ie la  
z a jm u ją  m ie jsce  w  s ta d n in ie  i s łu ż ą  b ąd ź  do u tr z y ­
m a n ia  sw ej ra sy , bądź  p rz ez  k rz y żo w a n ie  do p ro d u -  
k c y i ro z m a ity c h  k o n i u ż y tk o w y ch .

O bok  ty ch  kon i p e łn e j k rw i s łu ż ą  do w yśeigów  
tak ż e  ko n ie  ra sy  w sch o d n ie j. U  n a s , obok d aw nego  
z a m iło w a n ia  w  te j ra s ie ,  p rz e m a w ia  za  n ią  ten  
w z g ląd , że k w a lif ik u je  się  ona  n a jlep ie j do k rz y ż o w a ­
n ia  z m n ie jsz em i n a sz e m i k ra jo w y m i k o ń m i. K o ń  
w sch o d n i d o ra s ta  a to li później i w y ją tk o w o  ch y b a  do­
ró w n a  ch y żo śc ią  i s i łą  a n g ie lsk ie m u . N a to m ia s t  p rz y ­
p is u ją  m u m iło śn ic y  w ię k sz ą  ła tw o ś ć  w ak lim aty zo - 
w a n iu  s ię  u  n a s  i w ię k sz ą  w y trw a ło ść .

od je j có rek  in fa n te k  R az  i E u la l i i  i z R z y m u  depe^ 
szę z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  O jca  św . M alow niczy  w idok  
s p r a w ia ł  ś lu b n y  o rszak , w ra c a ją c y  po b łę k itn y m  j e ­
z iorze n a  łó d k a c h , su to  ozdobionych  k w ia ta m i. Po  

| w s p a n ia ły m  i w eso ły m  fe s ty n ie  ś lu b n y m  gośc ie  roz- 
i J e c h a li s ię  w  ró żn e  s tro n y  ś w ia ta , ży cząc  sob ie  „do 
; w id z e n ia "  w ro k u  p rz y sz ły m  w  te j c za ru ją c e j oko- 
, lioy .

P osied zen ie R a d y  m iejskiej celem  w yboru  
] p re z y d e n ta  i w ic ep re zy d e n ta  m ia s ta  L w o w a  odbędzie  
1 się  w e w to re k  d n ia  2 8 . bm . o godz. 6 . w ieczorem  

w  sa li  ra tu szo w e j.
Żądanie m iasta Lwowa. W ie d eń  o trz y m a ł 

1 0 0  m ilio n ó w  n a  in w esty cy e . P r a g a  w n io s ła  petycyę 
o ud z ie len ie  jej ró w n ież  odpow iedn ie j su m y  na  tenże 
cel. S łu sz n e m  w ięc  je s t ,  b y  i L w ó w  u p o m n ia ł  się  o 
Bwoje p ra w a , —  d o syć  p rzec ież  n a s  ju ż  p o m ijan o . 
To też  m a g is t r a t  m ia s ta  L w o w a  n a  o s ta tn ie m  sw em  
p o sied zen iu , u c h w a l i ł  u a  w n io sek  p . p re zy d e n ta , 
p rzed ło ży ć  R a d z ie  m ie jsk ie j w n io se k  n a  w n ie s ien ie  
do R a d y  p a ń s tw a  pe ty cy i o w y d a tn ą  pom oc p a ń s tw o ­
w ą  n a  in w esty cy e  m ia s ta . Ż ą d a n ia  g m in y  są  n a s tę ­
p u jąc e  : p rz en ies ie n ie  a re sz tó w  są d o w y ch  po za obręb 
m ia s ta ,  zb u d o w an ie  k o sz tem  p a ń s tw a  k o le i o b w o d o ­
w ej d la  ru c h u  osobow ego i d ro b n ie jszeg o  to w aro w eg o , 
zw ró cen ie  g m in ie  a r s e n a łu  m ie jsk ieg o , m ag a zy n u  s a -  
le trza n e g o  i p ik ie ty  w o jskow ej, o d s tą p ie n ie  za  m ie r-  
nem  w y n a g ro d z e n ie m  re a ln o śc i ta k  zw anej so la rn i i 
sk rz y d ła  re a ln o śc i, w k tó rej s ię  m ieśc i k ra j .  d y rek ey a  
sk a rb u , p rz en ie s ie n ie  z W in n ik  do L w o w a  fa b ry k i 
ty to n iu , ro z sze rzen ie  u lg  w  p o d a tk a ch  d la  nowo z b u ­
dow anych  dom ów  n ie ty lk o  z p ow odu  a s s a n a e y i , a le  i 
z pow odu re g u la c y i m ia s ta ,  p rzed łu żen ie  o k re su  w o lnych  
l a t  2 0 ,  re fo rm a  p o d a tk u  k o n su m c y jn e g o , w y je d n an ie  
u s ta w y  k ra j.  o p o n o szen iu  kosztów  s ta łe g o  k w a te ru n ­
k u  w o jsk a  p rzez  fu n d u sz  k ra jo w y , sto so w n ie  do § 23  
p a ń s tw o w e j u s ta w y  k w a te ru n k o w e j, zn iżen ie  o p ła ty  
g m in n e j n a  n trzy m an ie  p o licy i rząd o w ej. W  pe tycy i 
tej p ro s ić  będzie  g m in a  da le j o p rz y zn a n ie  w y n a g ro ­
d z en ia  za  z a ła tw ia n ie  ag en d  poru czo n eg o  z ak re su  d z ia ­
ła n ia ,  o u w o ln ien ie  g m in y  od w sz e lk ic h  p re s tacy j ua  
rzecz  sz k ó ł ś re d n ic h  i zw rócen ie  je j  d o sta rczo n y ch  na 
u m ieszczen ie  ty ch  sz k ó ł rea ln o śc i m ie jsk ic h , p rzy czy ­
n ien ie  się  s k a rb u  p a ń s tw a  do d a lszego  p o k ry c ia  P e ł -  
tw i, w reszcie  o p rz y zn a n ie  g m in ie  m ia s ta  L w o w a  
p ięc iu m ilio n o w ej poży czk i lo te ry jn e j, celem  sk o n w e r-  
to w a n ia  d łu g ó w , u rz ą d z e n ia  ko lei e lek try czn e j, w odo­
c iąg ó w , k a n a liz a c y i i  z a ło ż e n ia  b ru k ó w  tu d z ie ż  z b u ­

d o w a n ia  g m ac h u  na  u m ieszczen ie  te a tru  S ą  to sp ra -  ? 
w y p rzew ażn ie  n a g łe , a  w szy s tk ie  konieczne  i s ł u ­
szn ie  poruszone. S p ra w ie d liw e m  zaś je s t ,  by w z a ła ­
tw ien iu  ich  p om ogło  Dsm p ań stw o , d la  k tó rego  ty le  
ju ż  o fiar p o n ieś liśm y  i ponosim y.

Pom nik dla A. hr. Fredry. W czo raj w ie ­
czorem  odbyło  się  w K o le  l ite rae k o -a rty s ty o zn e m  pod 
p rzew o d n ic tw em  p A . W ilc zy ń sk ie g o , posiedzen ie  
p e łn eg o  k o m ite tu  d la  sp ra w y  b udow y p o m n ik a  z n a ­
kom itego  naszeg o  k o m ed y o p isa rza , —  w k tórem  w zięli 
n d z ia ł  pp. B o b in , T . C zap e lsk i, J u l iu s z  K o ssa k , d r . 
K u b a la ,  d r. L il ie n ,  P e p ło w sk i, h r .  S k a rb e k . S ty k a , 
S ta rk e l,  T eren k o czy , d r. Y ogei, W o le ń sk i, L .  Z a ­
jąc zk o w sk i. P o  p rz ed s ta w ien iu  o rzeczen ia  sąd u  kou 
k u rso w eg o  (p odaliśm y  je  w czora j) i po trzygodzinnej 
d y sk u sy i u c h w a lo n o : 1 . P rz y ją ć  do za tw ierd za jące j
w iadom ości u c h w a ły  k o m ite tu  znaw có w  z tern p o s ta ­
n o w ien iem , że w y k o n an ie  p o m n ik a  p o w ie rza  się  p ro ­
feso row i M arco n iem u  pod w a ru n k ie m  zas to so w an ia  się 
do u w a g  znaw có w  i p o czyn ien ia  zm ian  w sk az an y c h  p rzez  
n ich . P ro f. M ark o n i w y k o n a , jeszcze  p rzed tem  p ro jek t 
w ie lkości ' / 3 p o m n ik a . Z arazem  u ch w alo n o  w y p łac ić  
d ru g ą  n ag ro d ę  1 0 0  z łr  b . W iśn io w ie ek ie m u  i t r z e ­
c ią 1 0 0  z ł r .  n iezn an em u  jło ty eh czas  na  p ew n e  a u to ­
row i p ro jek tu  „ J e d n e m u  gody d ru g iem u  g ło d y ."  2 . 
D la  c z u w a n ia  n ad  sporzą& zeniem  p o m n ik a  w y b ran o  
k o m is ję  n ad zo rczą , w  s^ ła d  k tó rej w esz li p p .: J .  
K o ssa k , d r. L . K u b a la ,  K . M ło d n ick i, J .  S ty k a  i 
J .  Z ac h a ry e w iez . 3 U jk w ażn ro n o  tęże k o m isy ę  do 
p o ro z u m ien ia  się  z A n d r  ejem  h r  F r e d r ą  w sp ra w ie  
s tro ju , w ja k im  A le k s a il le r  h r .  F re d ro  n a  p o m n ik u  
m a  być p rz ed s ta w io n y  —i n a  zasad z ie  d aw n ie jsze j u - 
c h w a ły  k o m ite tu . 4 . O św iadczono  się  za  u t r z y m a ­
n iem  ła w e k , f ig u ru ją cy c h ] w  p ro jekcie  prof. M arco n ie ­
go. 5. U c h w a lo n o , a b y  fig u ra  p o m n ik o w a  z rob iona  
b y ła  z b ro n zu , p o d czas g d y  do p o d s ta w y  je j u ż y ty  
m a  być k a m ień  k ra jo w y . 6. U ło żen ie  n a p isu , oraz 
o b m y ślen ie  dew izy  n a  podBtaw ie, poruezono  k o m is j i  
n adzorcze j.

D ziw ni Indzie. N ied aw n o  tem u  p rz y b y ł do 
L w o w a  p ew ien  p o m y sło w y  N iem iec, k tó ry  p rzy w ió z ł 
k ilk a se t o b razó w , szu m n ie  n a zy w a n y c h  o le jnem i, a 
w rz ec zy w is to śc i M obelbilder, tu z in a m i n a  zam ó w ie ­
n ia  h a n d la rz y  w ied eń sk ich  m alo w an y ch  —  i o tw o ­
rz y ł  bu d ę . W ie lu  śm ia ło  się  z N ie m c a  i w z ru sz a ło  
ra m io n a m i, p ro ro k u jąc  m u  w ie lk i zaw ód. B o  p rzecież  
a n i p rz y p u szc z ać  m ożna b y ło , by w naszt-m  m ieśc ie  
s to łeo z n em , c h lu h iącem  się  w o s ta tn ich  la ta c h  ta k  
z n ak o m itą  k o lo n ią  a rty s ty c zn ą , p o sia d a jąc e m  ta k i p ię ­
k n y  sa lon  sz tu k i  —  zn aleź li Się jeszoze  lu d z ie , k tó - 
rzyby  n a b y w a li  lich e  b a z g ra n in y , m ogąc m ie ć  za  te
sam e  p ien iądze  d z ie ła  p raw d ziw e j sz tu k i. N ie  p rz y ­
p u sz c z a ł tego  n ik t, tem b ard z ie j, że p u b liczn o ść  lw o w ­
sk a  w o s ta tn ic h  cza sa ch  szczere i rz e te ln e  z a in te re so ­
w an ie  s ię  s z tu k ą  o k azu je , że w y ro b iła  ju ż  w sobie 
poczucie a r ty z m u  w  w y so k im  s to p n iu , i że ch ętn ie  
m n ie jsze  i w ięk sze  p race  n a szy ch  a r ty s tó w  ro z k u p u je . 
Ś m ian o  się  i m ów iono : n a iw n y  N iem iec . T y m czasem  
N iem iec  n ie  b y ł ta k  n a iw n y m , bo oto do dzis ie jszego  
d n ia  k ra m  jeg o  o tw a rty  i dobre  ro b i in te re s y .  Z n a le ­
ź li s ię  je szcze  we L w o w ie  lu dzie , k tó rzy  d a li  się  u-
w ieść  pozorn ie  ui d d m  cenom , —  lu d zie , k tó rz y  chyba
n ig d y  n ie  z a g lą d a li  do sa lo n u  sz tu k i,  gdyż  daw noby 
ju ż  b y li się  p rzek o n a li, że za ta k ą  s a m ą  cenę n ab y ć  
m ożna  p ra w d z iw e  d z ie ło  a r ty s ty c zn e . K u p u ją  ted y  u 
N iem ca  tan d e tę  i c ie szą  się  jeszcze . „ W ie s z  p a n  —  
m ó w ił jed e n  o b y w ate l —  k u p iłe m  cz tery  o b razk i spot 
h illig . P o w ta rz a m  pan u  za  5 0  z ł. w szy s tk ie  c z te ry ; 
toż to są* ’ r.. jy ; • w .r  ■'*. D ru g i  znow u , b a n k ie r , 
n; w e t i* d iiy  i  J a s m ,  p . y i a d a :  „U rząd zam  m oje
a p a r ta m .u U  p rzep y -cn ie . N ie  m o g łem  s ię  je d n a k  o 
bejśó bez e b ra só w ; U . U -m  od razu  p ó ł tu z in a  u tego 
tam  h a n ć  a W g  b p rw ią d a  ten  i ów , zam o ­
żny  i n iezam o żn y , a  y ; ■ w ta i  za, że k u p i ł  tan io . 
G d y b y  ta k , k tó ry  z ty ch  p an ó w  k repu jących  c h c ia ł  
o d sp rzedać  podobnie  n a b y ty  la n d sza ft,  w ów czas p rz e ­
k o n a łb y  się  czy tan io  z a p ła c i ł.  N ie  o trz y m a łb y  za 
n iego  i 2  z ł . ,  a  z a p ła c i ł  2 0  do 4 0  z ł. P o m im o  to 
c ieszy  się . W ła s n e  zadow olen ie , to ju ż  jo ło w a  szczę ­
śc ia . A le  ja k ż e  sm u tn ie  w y g lą d a ją  ci lu d z ie  wobec 
całego  sp o łe cz eń s tw a . S łu sz n ie  szczycim y się  n a sz ą  
s z tu k ą  i naszy m i a r ty s ta m i,  k tó rzy  s ła w ę  po lsk iego  
im ie n ia  ca łem u  św ia tu  g ło sz ą  —  a j a k  ich  p o p ieram y . 
Z n ach o d zą  się  w śró d  nas tacy , k tó rzy  ch cąc  ozdobić 
śc ian y  sw ego  m ie sz k an ia , id ą  do k ra m u  bohom azów , 
m ającego  n a  d rz w iac h  n a p i s : hier w ird  po ln isch  
n ich t ne-sproclim  i ta m  k u p u ją  o b razy , m ające  d la  
m iło śn ik ó w  sz tu k i ta k ą  w a rto ść , ja k ą  m a  k a ta ry n k a  
d la  m u zy k a . N ie  dość na tem , p łac ą  za  n ie  su m y , za 
k tó rą  d o s ta ć  m o żn a  p rześliczn y  o b razek  a r ty s ty . D z i­
w n i i u d z ie ! N a  szczęście  n ie  w ie lu  je s t  ich pośród 
n a s ,  a le  za  w ielu, bo n ik t ta k im  być  n ie  p o w in ien . 
C zyż u a  to o trz ą ś liśm y  się  z s z k a ra d n y c h  o leo d ru k ó w , 
k tó rem i p rzed  n iew ie lu  jeszcze  la ty  W ie d eń  n as  z a ­
s y p y w a ł, aby  w p aść  p r d deszcz n iem ieck ich  sm a ro ­
w id e ł  ? C zyż  nie m ożem y p rzy jść  ra z  do p rz ek o n a n ia , 
że my jes te śm y  d la  n a s  s a m y c h ?  N a  ż a d n e m  polu 
n ie  w olno n am  po p ierać  o b cych , k o sz tem  sw oich  — 
n a m , k tó rzy  ta k  m ało  m am y .

Łjazd. k o l e ż e ń s k i .  W  n iedz ie lę  2 6 . bm . o d ­
będzie  się  w e L w o w ie  z jazd  b y ły ch  u czn ió w  g im n a -  

i zyum  d o m in ik a ń sk ieg o , k tó rzy  sk ła d a l i  m a tu rę  p rz ed  
j 25  la ty .  Z pro feso rów  w ó w czas eg za m in u jąc y ch  w e ­

zm ą u d z ia ł  w  z je źd z ie : k s . in fu ła t  L u d w ik  J u r k o w -  
, sk i, E d w a rd  H a m e rsk i ,  em e ry to w an y  ra d c a  szk o ln y ,
, F e l ik s  H a h n , in sp e k to r  ko lei p a ń s tw o w y c h  i S ta n i ­

s ła w  O lsz e w sk i, ra d c a  szko lny .

Do wagonu w s ia d ła  p a n i z tw a rz ą  b lad ą , z a ­
sm u c o n ą . N a  pe ro n ie  s t a ł  m a łżo n ek  i w g ło s  w o ł a ł : 
„Ż eg n aj żono". Z a  ch w ileczk ę  g w izd  i m s z a  z s z u ­
m em  w  d a l lo k o m o ty w a ... P ie rw sz y  ra z  jed z ie  bez  
m ęża, żo n k a  w ięc  je s t  n ie szc zę ś liw a . W k ró tc e  je d n a k  
je j tw a rzy c zk ę  u śm iech  k ra s i ,  u śm iech  z ło ty  i ju ż  n ie 
m a  n a  je j  tw a rzy  an i ś la d u  łez , tę sk n o ty . Cóż jej 
s m u te k  u k o iło , cóż p rz y cz y n ą  tej p rzem ian y  ? O t ze­
sz y c ik  „ D o  w a g o n u "  p rzez  „ Ś m ig u s a "  d ru k o w an y .

F n i t d a c y a  b i \  H i r s e h a .  K o m ite t  w y k o n a ­
w czy tejże fu n d a cy i w  K ra k o w ie  p o s ta n o w ił o tw o ­
rz y ć  sz k o iy  ludow e w B rz e sk u , W iś n ic z u , M ielcu 
i R o zw adow ie, rozszerzyć  is tn ie jąc e  ju ż  szk o ły  w  
C h rz an o w ie , T a rn o w ie  i N . S ączu , u d z ie lić  su b w en -  
cyi szk o le  p rzem ysłow ej w  G o rlicach  i k u rso w i b e ­
d n a r s tw a  w  C zarn y m  D u n a jc u , rozszerzyć  szk o łę  z a ­
w odow ą d la  ś lu s a rs tw a  i s to la r s tw a  w  K ra k o w ie , 
u tw o rz y ć  szk o łę  k o sz y k a rs tw a  w  M ielcu , u m ie śc ić  
k ilk u d z ie s ię c iu  te rm in a to ró w  u m a js tró w  w R z e sz o ­
w ie, T arn o w ie , T arn o b rz eg u  i R a d o m y ś lu , w reszcie  
ja k o  p ie rw szą  próbę sk ie ro w a n ia  żydów  do p racy  
ro ln ej u m ieśc ić  8 ch łopców  n a  fo lw a rk a c h  pod T a r ­
n o b rzeg iem .

Z kroniki krakow skiej. O u eg d aj w  K r a ­
kow ie o dby ły  się  d w a  obchody ludow e -. „ K o n ik  zw ie ­
rz y n ie c k i"  i „ W ia n k i" .  O b a  te obchody c ieszą  się  w  
K ra k o w ie  p ew n ą  p o p u la rn o śc ią  i w y p a d ły  w  tym  ro­
k u  nieco lep ie j, an iże li w la ta c h  o s ta tn ic h , w k tó ry ch  
s ię  z d aw a ć  m og ło , iż t ra d y c y a  ich  ju ż  z a n ik a . „ K o ­
n ik "  opo rząd z ił się  tego ro k u  i n a  now o w y ek w ip o ­
w a ł  sw ój o rszak . „ W ia n k i"  u rz ąd z iło  to w arzy stw o  
S o k o ła .

Sam obójstwo. W  T arn o p o lu  w  nocy z c zw a r­
tk u  n a  p ią te k  rz u c ił  się  pod k o ła  p ociągu  nr. 13 , 
idącego  ze L w o w a  do P o d w o łc c zy sk , A lb in  S ch ro ie r, 
a d ju n k t  u rzęd u  pod a tk o w eg o . Sam obó jcę  znaleziono 
przed  p ie rw szą  b u d k ą  ko lejow ą w T arn o p o lu  n ieży ­
w ego . K o ła  lokom otyw y  u c ię ły  m u  g ło w ę . K ło p o ty  
f in ansow e m ia ły  być pow odem  tego rozp acz liw eg o  

i  k ro k u .

Z poznańskiego. D o b ra  ry c e rsk ie  G ra b  i R o ­
baków , w pow iecie  ja ro c iń s k im , n a b y ł n a  su b h a śe ie  ] 
p . W L .d y s ła w  T a c z a n o w sk i, p ie rw sze  za  1 9 5 .0 0 0 , 
d ru g ie  za  8 0 .0 0 0  m u rek .

W y r o k  ś m i e r c i  na m o rdercy  dozorcy w ię ­
z iennego  F ra n k o w sk ie g o  Jó ze fie  B isse n , a lia s  M otylu 
w ykonany  z o s ta ł w e środę ran o  o g o d z in ie  6 w po ­
dw ó rzu  w ięz ien ia  sądow ego w P o z n a n iu .

O  t a j e m n i c z y m  w y p a d k u  te le g ra fu ją  nam  
dziś 2 5  b. m. z W ie d n ia :  N a  O tta k r in g  znaleziono  
d z iś  zw ło k i k o b ie ty  z cięciem  w szyję zad an em . Z a 
sp ra w c ą  po licya z a rz ą d z iła  p o sz u k iw a n ia .

Zgrom adzenie studentów  w  sp ra w ie  zajść  
z d ^p u lacy ą  ru m u ń s k ą  w  W ie d n iu , odbyło  s ię  one- 
gdaj w  B u k a re szc ie . S tu d e n c i ch c ie li d em o n stro w ać  
p rzed  a m b a sa d ą  a u s try a c k ą , a to li p rz e sz k o d z iła  im  
po licya.

N ieszczęście w kopaln iach . Z now u te le ­
g ra fu ją  z B ru k s e l i  o s tra sz n y m  w y p a d k u , k tó ry  w y d a ­
rz y ł  się  w czoraj w  k o p a ln ia ch  w ęg la  A m a re se u a  k o ­
ło  R o n d u . K i lk u n a s tu  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ie  w y c ią ­
g a n o  w in d ą  z podziem i. C iąg n ię to  je d n a k  ta k  szy b k o , 
że n ie m ożna  je j b y ło  w porę  w s trz y m a ć , sk u tk iem  
czego łó d k a  w in d y  u d e rz y ła  o b e lk i, a  k i lk u n a s tu  ro ­
b o tn ik ó w  w niej s ied zący ch , zn a laz ło  śm ierć .

W s u u t c k  pojedynka. W czo raj d o n osiliśm y  
o p o jed y n k u  m iędzy  p. M ores i k a p ita n e m  M ayer, w 
k tó ry m  ten  o s ta tn i p o n ió s ł śm ie rć  od k u li. D z is  te le ­
g ra fu ją  z P a ry ż a ,  że p . M ores z o s ta ł  u w ięziony .

Burza n iezw y k ła  —  ja k  d o n o szą  te le g ra m y
—  sz a la ła  w czora j w  cały cb  N iem czech  i z rz ą d z iła  
o lb rzy m ie  szkody .

Katastrofa. Z P e te r s b u rg a  te le g ra fu ją :  N a  
ko lei C a ry c y n -G rja z y  o rk a n  po łączo n y  z s tra sz liw e m i 
u le w a m i, z rz ą d z ił  og rom ne sp u s to sz e n ia . Z pow odu 
p o d m u le u ia  szyn , ru c h  b y ł  w  k ilk u  m ie jzcach  p rz e ­
rw a n y . W  S e re b rja k o w ie  z n iszc zy ła  w oda  do szczętu  
w szy s tk ie  b u d y n k i s ta c y i ko lejow ej i b o g a ty  m a g a ­
zy n  to w a ro w y . W ie le  lu d z i zg in ę ło  n a  to rze  k o le ­
jo w y m .

Strejk telegrafistów  h isz p a ń s k ic h  m a  się  
ju ż  ku końcow i. K w e s ty e , k tó re  b y ły  pow odem  s tre j-  
k u , zo s tan ą  z a ła tw io n e  w drodze ug>dow ej.

A resztow anie szpiega. Z P a r y ż a  te le g ra fu ­
ją  : M in is te r  m a ry n a rk i k a z a ł  a resz to w ać  za  k rad z ież  
p a p ie ró w  u rz ę d n ik a , p racu jąceg o  w  a rc h iw u m  je n e -  
ra ln eg o  sz tab u  G re in e ra , o raz  jed n eg o  z podoficeiów , 
G re in e r  s k r a d ł  d o k u m en ta , do tyczące  k w e s ty i obrony 
w y b rzeży  m o rsk ich  i s p rz e d a ł  je  ja k ie m u ś  p a ń s tw u .

InterT iew  z hr. H erbertem  Blsiuarklem . 
W  W ie d n iu  w  re s ta u ra c y i S a e lie ra  o b iad o w a ł h r .  
H e rb e r t  B is m a rk  J e d e n  z jeg o  zn a jo m y ch  z ap y ­
tu je  go :

—  C zy ojciec p a ń sk i  j e s t  zadow olony  z p rz y ję ­
c ia , jak ie g o  d o z n a ł w W ie d n iu ?

—  J e s t  zach w y co n y  —  o d p o w ied zia ł h ra b ia  —  
ja k k o lw ie k  p rzy jem n o ść  ta  zak łó co n ą  z o s ta ła  przez 
m ło d y ch  lek k o d u ch ó w , k tó rzy  pozw olili sobie n a  m a łą  
d em o n s tracy ę . Mój ojciec u n ik a  (?) s ta ra n n ie  tego ro d z a ­
ju  rzeczy . S to jąc  s ta le  n a  g ru n c ie  le g a ln y m , u iee ie rp i 
w sze lk ich  o b jaw ó w  n ie lo ja ln y ch , sk ie ro w an y ch  p rz e ­
ciw ko k o m u k o lw iek , a  w szczególności p rzec iw k o  A u -  
s t ry i ,  k tó ra  je s t  n a szy m  sp rzym ierzeńcem ,

—  J e d n a k  g d y  sw ego  czasu  chodziło  o t r a k ta ty  
h an d lo w e, ojciec p a ń sk i  m ó w ił n ie  b a rd zo  m iłe  rzeczy  
d la  A u s try i .

—  D z iw ię  się , iż ta k  źlo ro zu m ian o  m ego  ojca. 
B ędąo  sam  ro ln ik ie m , b y ł  z d a n ia , iż  ow e t r a k ta ty  u- 
ezy n ią  N iem cy  zalożnem i w B tosunkaeh ro lnych  od 
A u s tro -W ę g ie r  —  nic w ięcej n ad  to n ie  p o w ied z ia ł. 
O jc iec  p ra g n ą ł  n a w e t zaw rzeć  u m o w y  h an d lo w o  
z R b sy ą , gdyż  n ie  b y ł ' n iep rz y ja ź n ie  u sp o so b io n y  
d la  tego p a ń s tw a , a  n a w e t n ie  b y ł  n iep rzy jac ie lem  
F ra n o y i.

—  M im o to n ig d y  uie m ia ł  z a m ia ru  zaw rzeć  
p rzy m ierza  z F ra n e y ą .

—  W  polityca  s ło w a  „ n ig d y "  n ie m a .  O jc iec  ra z  
ju ż  m y ś la ł  o p rz y m ie rz u  z F ra n e y ą . J u l iu s z  F e r ry  
w ie  dobrze o tem . O jc iec  p r a g n ą ł  z jed n ać  sob ie  F r a n -  
cyę p rzez  ro zm a ite  p rz y s łu g i, w y rz ąd z a n e  je j w s fe ­
rze  in te re só w  ko lo n ia ln y ch . P ew n eg o  ra zu  p rz y rz e k ł  
p . F re y c in e to w i c a łk o w ite  p o p a rc ie  N iem iec  d la  in ­
te re só w  f ra n c u sk ic h  w E g ip c ie  p rzec iw k o  A n g lii.  N ie  
j e s t  to jeg o  w in ą , że ze s tro n y  p. F re y c in e ta  d o zn a ł 
odm ow y. G d y b y  ta  p o lity k a  b y ła  m ia ła  pow odzen ie , 
dosz lib y śm y  je ś li nie do p rz y m ierz a , to w każd y m  
raz ie  do p rzy jac ie lsk ieg o  p o ro zu m ien ia  z F ra n e y ą .

P o d  koniec  rozm ow y h r .  B ism a rk  z ap e w n ił, iż 
ojciec u w aża  z im ne p rzy jęcie , j a k ie  go sp o tk a ło  ze 
s tro n y  sfe r  u rzęd o w y ch , za n a jz u p e łn ie j u s p ra w ie d li­
w ione  w zg lęd am i p o lity czn em i i n ie  je s t  z tego pow o­
du  b y n a jm n ie j u rażo n y . P ra g n ie  tego  ty lk o  jed n eg o
—  żeby go zo staw iono  w  spoko ju . G d y b y  b y ł  e b o ia ł 
k ied y k o lw iek  k rzy w d zić  A u s try ę  n a  korzyść P r u s ,  
b y łb y  to n iew ą tp liw ie  u c z y n ił  w  r. 1 8 6 6 , lecz- n ig d y  
n ie  ż y w ił w zg lędem  A u s tro -W ę g ie r  z am ia ró w  n ie lo ­
ja ln y c h .

Zemsta panny V acarescu. K się ż n ic z k a  M a­
ry a  E d y n b u rs k a  z a led w ie  od m ie s ią ca  je s t  n a rzeczo n ą  
k s ię c ia  F e rd y n a n d a , n a s tęp cy  ru m u ń sk ie g o  tro n u , a 
ju ż  k w ia ty  m iło śc i ra n ią  j ą  sw em i c ie rn ia m i. O to  z a ­
w iedziona  p a n n a  Y a ca re se u  m ści się  n a  niej, a  m ści 
w ten  sposób , źe co trze c i dzień  n a d sy ła  je j jed en  
z ow ych  m iło sn y ch  lis tó w , k tó rem i n ied aw n o  o b sy ­
p y w a ł  ją  n iew ie rn y  F e rd y n a n d . B ie d n a  n a rzeczo n a  
o dczy tu je  p ło m ien n e  s ło w a  m iło śc i sw eg o  jed y n eg o  
a le  p isan e  do innej i po ró w n u je  s ło w a  now ej jego  
m iło śc i, k tó re  obecn ie  sz le  do  n ie j. K tó re  z n ich  
p raw d z iw sze  i k tó re  go rę tsze  ? A  ty m c z ase m  p. y a ­
c a re se u  n ie  z ad o w a la  s ię  tą  zem stą . R o z m iło w a n a  w 
sk a n d a lu , p o s ta n o w iła  w ie lk i s k a n d a l  w y w o łać , n ie  
bacząc , że tenże p rz ed e w sz y s tk iem  p rz ec iw  n iej się  
zw róci.

Z m i a s t a .  P rz e d  k i lk u  d n ia m i zam ieśc iliśm y  
w ła m a c h  naszeg o  p ism a  n a d e s ła n e  nam  z m ia s ta  
zaża len ie  p rzec iw ko  jed n e m u  z k o n d u k to ró w  tra m w a ­
jow ych . D z is ia j z p rz y je m n o śc ią  n o tu jem y , że d y ­
rek ey a  tra m w a ju  e n erg iczn ie  i su m ie n n ie  sp ra w ę  tę 
z b a d a ła  i ob rażo n y m  d a ła  z u p e łn ą  sa ty sfa k cy ę . P o d ­
nosim y ten  fa k t  z c a łem  u z n an iem  d la  dy rek ey i, 
k tó ra  rzeczy w iśc ie  n iczego  n ie  z an ied b u je , by ru ch  
tra m w a j >wy o d b y w a ł się  ku  zu p e łn em u  zad o w o len iu  
i w yg o d z ie  p u b liczn o śc i. D ro b n y c h , j a k  pow yższe, 
w y d a rzeń , nie m ożna  n ig d y  k ła ś ć  u a  k a rb  d y r e k e y i ; 
u n ik n ą ć  ich , z w łaszc za  w ta k  w ie lk iem  p rz e d s ię b io r­
s tw ie , p ra w ie  n iep o d o b n a .

W  s z k o l e  d l a  s ł u g  odbędzie się  d n ia  2 6  b. 
m. o godz. 4  po p o łu d n in  (w  g m a c h u  szk o ły  im . S ta ­
sz ica), u ro c zy ste  zakończen ie  roku  szkolnego.

Z e  stowarzyszeń. W y d z ia ł  T ow . śp ie w a c k ie ­
go „ E c h o "  z a p ra sz a  członków  czy n n y ch  na  n a d zw y ­
cza jn ą  p ró b ę  ch ó ru  m ięszan eg o  w  n iedzielę  2 6 . bm . 
o godz. 12 . w p o łu d n ie .

f  E d m u n d  Z e n g t c l l e r ,  jed en  z u czestn ik ó w  
styczn io w eg o  p o w s ta n ia , u rodzony  w W a rsz a w ie  w r. 
1 8 4 0 , z m a r ł  w g łę b i R o sy i w S a m arz e . M ło d z ień ­
cem  będąc , z a ra z  po u k o ń c ze n iu  w yższej szk o ły  r e ­
a lne j w K a lis z u , p o szed ł w raz  z d ru g im  b ra te m  
sw o im  L u cy a u em  (obecnie lek a rze m  w  N . S ączu ) 
do z aw iązu jący ch  s ię  szeregów  p o w stań czy ch , i o ile 
w iem y , b y ł w oddzia le  C zach o w sk ieg o . S ła b e  z d ro ­
w ie , w ą t ła  n a d e r  o rg a n iz ac y a , z m u s iły  go n ieb aw em

i do op u szczen ia  szeregów  b ra te ic h .  P o w ró c ił do do­
m u rodziców , a le  sk o m p ro m ito w a n y  w oczach  rz ą d u  
m o sk iew sk ieg o , z w ic h n ą ł sob ie  c a łą  p rz y sz ło ść . T rz e ­
b a  b y ło  w ie lu  s ta ra ń , w ie lu  łap ó w ek , zan im  dopiero

w y k reślo n o  go z czarnej k s ię g i i pozw olono zająć  
w  św iec ie  ja k ie ś  lepsze  s ta n ó w  sko. Pokó j jeg o  duszy!

Z m a r l i .  W e  L w o w ie :  W e n a n ty n a  Ś liw iń sk a
u c zen n ica  I I I .  ro k u  se m in a ry iim  d uii< zyeielsk iego .

W  R z y m ie  z m a r ł  d n ia  1 7  b. m . a r ty s ta  - m a ­
la rz  A le k s a n d e r  S ta n k ie w ic z , od w ielu  Ja t tam  
o siad ły .

8 t*W  pO W W ir m .  W czo ra j p o p o łu d n iu  p a d a ł  
deszcz ch w ilo w y .

B a ro m e tr  idzie  w górę.
3 tan  b a ro m e tru  s re C .a to w ;n y  «1o poziom u uio- 

iz»  b y ł  dz ś o 12  g o d z in ie  w południe- 7 6 7  m in.
P ro g n o z a  n a  ,-ohę d n ia  2 6 . cze rw ca  r. b. (od 

p ó łnocy  do pó łn o cy ). W ia tr  b ęd z ie  co do k ie ru n k u  
p o łu d n io w o -zach o d n i, co do s iły  s ła b y  (2), ś re d n ia  
te m p e ra tu ra  doby p o zo stan ie  około -J -1 9  C ., niebo b ę ­
dzie lekko  zac h m u rz o n e , a w z g lęd n a  w ilg o tn o ść  p o ­
w ie trza  około 75"/,,. O p ad u  n ie  będzie.

J c t T O  d n ia  2 6 . c ze rw ca  • św . J a n a  i P a ­
w ła .  —  św . E lis e ja  P r ,

Odpowiedź Adm lm atracyi. W n y  P a n  J .
K . w  J .  poczta  T arnopol. P a n  F ra n c is z e k  W . je s t  
w e L w o w ie . A d re s u  m ie sz k a n ia  n ie z n am y . L i s t  
n a jlep ie j a d re so w ać  do dy rek ey i, k tó ra  m u doręczy .

te ra li
—  P o p i s y  sz k o ły  m uzycznej L .  M a rk a  z a k o ń ­

czy ły  się  w czora j p ro d u k c ja m i u czen n ic  sam eg o  dy- 
re k to ia .  N a  p ro g ram  z ło ży ły  się  tru d n ie jsz e  u tw o ry  
B e e th o y eu a , C h o p in a , L is z ta ,  M e n d e lsso h n a , M osz- 
kow sk ieg o , N iew iad o m sk ieg o  i N o sk o w sk ieg o . N a  
w sze lk ie  u z n a n ie  z a s łu ż y ły  za św ie tn ie  w y k o n an e  
produkeye  p an n y : C ho ło d eck a. C zy żew sk a , F e l iń s k a ,  
J a b ło ń s k a ,  Ja ro s ie w ic z , B r .  J o k is z ,  K o rd e c k a , L i-  
ken d o rf, M arek , M etzger, N a jsa re k , N u sk o , S p itz e r , 
U lp iń sk a , W ó jc ik  i Z a b łu d o w sk a  o raz  p. T u r ­
k iew icz.

Poemat narodowy.
(Wojciech Dzieduszycki. Anioł Poem at narodowy Lwów 1892.

K sięgarnia H. A ltenberga).

O gó ln ie  obecnie d a ją  się s ły szeć  sk a rg i n a  to, 
że poezya zeszła  z to ró w  n a ro d o w y ch . U m ilk ły  w ie l­
k ie  lu tn ie  n a sz y ch  w ie sz cz ó w ; p isa rze  d z is ie js i ,  u le ­
g a ją c  m odnem u k ie ru n k o w i, k tó ry  je d n a k  n a  Z ac h o ­
dzie, w sw ej ko lebce zdaje  się  ju ż  p rzeży w ać  —  
p rzen o szą  m ik ro sk o p  a n a lity c zn y  n a d  w zrok  do o bej­
m o w a n ia  szerok ich  ho ry zo n tó w  s tw o rzo n y . N a  całem  
polu z a p a n o w a ła  a n a liz a  g rz e b ią c a  w  d ro b n o stk a ch , 
p rz y p a tru ją c a  się  im  z k ażd e j s tro n y , w różnem  
o św ie tle n in . J a k b y  lęk liw o ść  ja k a ś  o g a rn ę ła  d z is ie j­
szy ch  p isa rzy ; fo rm aln ie  boją się  on i szeregow ać 
szczegó ły  w ca ło ść  i dochodzić  do p o d s ta w  każdej 
rzeczy , do w n io sk ó w  o sta teczn y ch .

N ie  chcę n ik o m u  n a rzu c ać  m ego zd an ia , lecz 
sądzę, że g łó w n ie  ta  m etoda dz iś pow szech n a , że 
a n a liz a  p o s łu g u ją c a  się  ca ły m  a p a ra te m  fizyologii 
i p sy ch o lo g ii, sp ro w a d z iła  w y n a ro d o w ien ie  poezyi, 
n a d a ła  je j p ię tn o  k o sm o p o lity czn e . Z ia rn k o  p ia s k u  
je s t  ta k ie  sam e  u  u as , ja k  n a  w y b rzeżach  w ło s k ic h ;  
k to  w ięc w eźm ie  z ia rn k o  to  za  p rzed m io t o bser- 
w acy j, n ie  będzie się  w d a w a ł w c h a ra k te ry s ty k ę  
w ie lk ic h  p rzestw o rzy , ja k ic h  cząstk ę  m ik ro sk o p ijn ą  
ono p rz e d s ta w ia . W  p rz y b liże n iu  do tego  sam ego  
re z u lta tu  p ro w a d z i ró w n ież  a rty s ty c z n e  ś led zen ie  p ro ­
cesów  życiow ych jed n o s tk i lu d zk ie j, -.jako  n a tu ra ln e g o  
o rg a n iz m u ; o b se rw a to r t ra k tu je  sw ą  sp ra w ę  ze 
s ta n o w is k a  og lno -Iu d zk ieg o , zap o m in a jąc , a  raczej 
n ie  b io rąc  tego w cale  w  ra c h u b ę , że życie jed n o s te k  
łączy  się  w  życie rodz in , a  życie  ro d z in  w w ie lk i 
o rg a n iz m  życia n a ro dow ego .

D z iś  w ięk szo ść  ju ż  zn aczn a  i p isa rzy  i c zy te l­
n ik ó w  in te lig e n tn y c h  p rz y sz ła  do p rzek o n an ia , że 
zaw ró c ić  trz e b a  z tej d ro g i, n a m  z w łaszcza , k tó ry m  
uie w olno lek k o m y śln ie  ig ra ć  z ogn iem  k o sm o p o li­
ty zm u , k tó izy  w szy s tk ie  s i ły  i w k ażdym  k ie ru n k u  
c a łą  w in n iśm y  w ytężać s ta ra n n o ść  d la  zach o w an ia  
cech n a ro d o w y ch . A le  z p iszący ch  n ie  w szy scy  m ogą 
d ać  w y raz  sw em u  przeK onan iu , ju ż  to po n iew aż  n a ­
zby t n a w y k li do m an ie ry  a n a lity c z n e j, ju ż  też z o b a ­
w y  o to, czy n ie  o p łacą  sw ej p ró b y  n iebezp iecznem  
d la  ich  s ła w y  f ia s k ie m ; p n b liezn o ść  z a ś  ze sw ej 
s tro n y  n ie  m a  an i w p ły w u  b ezp o śred n ieg o  n a  l i te r a ­
tu rę , an i dość  e n erg ii, —  by w olę sw ą  do sad n ie  
o b jaw ić .

T o też b a rd zo  s łu s z n ie  sc h a ra k te ry z o w a ł je d e n  
z recen zen tó w  a u to ra  „ A n io ła "  p rzed ew szy stk iem  j a ­
ko p isa rza  o d w ażnego . H r .  D z ied u szy c k i w poem acie  
sw y m  z ło ży ł is to tn ie  dow ód n iep o sp o lite j o d w ag i. 
Z e rw a ł  on z u p e łn ie  z p a n u ją cy m  d z iś  w naszej p o e­
zy i k ie ru n k ie m , u ż y ł  sy n te ty czn e j m etody  w  sw ej 
p ra cy , w re sz c ie  zaś w y p o w ie d z ia ł p rz ek o n a n ia  i n a ­
k re ś l i ł  p o g ląd y , o k 'ó ry c h  w iedzieć  m u s ia ł  z g ó ry , że 
n ie lic u ją  z p o g ląd am i znacznej części naszego  o g ó łu .

S p o łeczeń stw o  po lsk ie  w sp ó łczesn e  p rz e d s ta w ia  
n ie s te ty  o b raz  —  b ąd źm y  szczerzy  —■ w cale  n ie b u - 
du jący , obraz  ro zd ro b n ien ia  i ro z p rę ż en ia . Z a m ia s t 
z jednoczyć s ię  i w spó lnem i s i ła m i  p ra co w a ć  około 
d rog iego  k ażd em u  z n a s  celu  —  tw o rz y m y  ja k  d a ­
w niej w  epoce ro z k w itu  lib e ru m  veto  p a r ty e  i p a r ­
ty jk i, a  k a ż d a  z n ich  u w a ża  sieb ie  za je d y n ie  n a ro ­
dow ą, k ażd a  m a  ty lk o  sąd  po tęp ien ia  d la  d ru g ie j i 
d la  jej p rz ek o n a n ia . Może i to w p ły n ę ło  u a  e k sp a - 
try ac y ę  poezyi; z jak ie g o k o lw ie k b y śm y  zechcie li p rz ed - 
w ia ć  s ta n o w isk a  sp ra w ę , zaw sze  m u s im y  b y ć  p rz y ­
g o to w an i n a  to , że ty lko  p e w n a  g ru p a  u z n a  p rz ek o n a ­
n ia  n a sze  za  s łu sz n e , a  w sz y s tk ie  in n e  rzu cą  się
n a  nie za jad le .

Z b y t zn an y m , z b y t cen ionym  —  eo p ra w d a  —  
p isa rzem  j e s t  h r . W . D z ied u szy c k i, a b y  lęk ać  się  p o ­
trz e b o w a ł o sąd y  s tro n n ic tw ; n iem niej je d n a k  n ie  k a ­
żdy w jeg o  n a w e t p o ło żen iu  b y łb y  ta k  śm ia ło  w y­
p o w ied z ia ł sw e  m y śli, j a k  ou to u c z y n ił  w poem acie , 
z k tó reg o  b ierzem y a su m p t do n aszy ch  u w a g .

R zecz  od g ry w a  się  w ża łobnej p am ięc i r. 1 8 6 3 . 
N a  tle  w y p ad k ó w  d o ty k a jący ch  p e w n ą  ro d z in ę  p o lsk ą  
sk u tk iem  u d z ia łu  w p o w s ta n iu , p rz e d s ta w ia  a u to r  z 
im p o n u jącą  s i łą ,  ja s k ra w o ś c ią  n a w e t m ie jscam i, n ie ­
szczęsne dzie je  n a ro d u . N ie  je s t  on jed n ak o w o ż  o b se r­
w ato rem  ty lk o  ; ow szem  z to k u  zd arzeń , ja k  z ł u p i ­
ny, s ta r a  s ię  w ydobyć z ia rn o  w yższej m y ś li i podać 
js  n a rodow i. O w oż w edle  h r .  D z ied u szy ck ieg o  k lę s k a  
p o w s ta n ia  b y ła  p o m stą  B o żą, za  u s iło w a n ie  o d p a r­
c ia  p rzem o cy  sa m ą  m ocą fizyczną. N a  to P o lsk i  n ie  
s ta ć  i n ie  m oże o n a  sp o d z iew ać  się  o d z y sk a n ia  p ra w  
sw ych  s łu sz n y c h  orężem  ta k  sam o , ja k  orężem  z n ich  
j ą  ogołocono. P o ls k a  p rzezn aczo n a  je s t  do w y ższy ch  
celów , ja k  do im p o n o w an ia  św ia tu  b ru ta ln ą  s i ł ą ; 
P a n  p o w o ła ł  ją ,  by św ia d c z y ła  sw em i dz ie jam i, ja k  
w ie lk ą  j e s t  m oc B oża  i m iło ść  B o ż a ; a b y  d a ła  p rz y ­
k ła d  m iło śc i, k tó ra  n a w e t p rzeb acza  sw em u  o p ra w cy , 
u ie z ło rzeczy  m u , lecz ow szem  b ło g o s ła w i c ie rn ie , z 
k tó rych  sam e  p rzez  się  z a k w itn ą  d la  niej róże . S ło ­
w em  h r .  D z ied u szy ck i p ro p a g u je  ideę  rezy g n aey i, 
zd an ia  s ię  n a  O p a trzn o ść  B ożą, k tó ra  o n a jd ro b n ie j­
szym  ro b a c z k a  p a m ię ta , tem  m nie j w ięc  n ie  pozw oli 
zg in ąć  n a ro d o w i, m a jącem u  w sob ie  d o sta teczn y  z a ­
p as  e n e rg ii życiow ej i w y b ra n e m u  do sp e łn ie n ia  w y ż ­
szy ch  celów  d z ie jo w y ch . M iło ść , u o sob iona  w re lig ii  
n aszej p rzez  C h ry s tu sa , je s t  n a jw y ższy m  id ea łem  h r .
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D z ie d u s z y c k ie g o ; m iło ść  o fia rn a , bez sk a rg i, bez o- 
p o ru , o d dająca  się  c a łk iem  d la  d o b ra  in n y ch  i w  tem  
z n a jd u jąc a  w ła sn e  sw e dobro ...

W  szczegóły  tru d n o  nam  się w d aw ać . Z az n a ­
czy liśm y  ty lk o  w n a jg łó w n ie jszy c h  z a ry sa c h  cre d° 
a u to ra , św iad czące  o g łęb o k ie ra , w y ją tk o w em  w d z i­
sie jszy ch  czasach  p rzejęc iu  się  e ty k ą  c h ry sty an izm u . 
N ie  znaczy  to je d n a k  ja k o b y śm y  w zu p ełn o śc i g o ­
dz ili się  n a  sposób p rz y s to so w a n ia  je j przez h r . D z ie ­
d uszyck iego  do n a sz y ch  dziejów . N iepodobni, w ym a­
g ać , by  zn iew ażony  i z d ep tan y  n ie c zy n ił żadnych  
w y siłk ó w  d la  u lże n ia  sw ej n iedo li i z a p ia w d ę , n ie 
w ierzym y, by  Bóg m iło śc i i sp raw ied liw o śc i k a ia c  
c h c ia ł n a ró d , gdy  doprow adzony  do o sta tecznej ro z ­
paczy  zb ro jnym  o d p o w iad a  p ro tes tem . >Są z im y a to li, 
że ze s ta n o w isk a  p a try o ty czn eg o  jed e n  p o g ląd , ja k  
d ru g i, albo n a w e t w ie le  in n y ch , ró w n ie  są  d o p u szcza l­
ne, by le  tk w iła  w n ich  d o b ra  w ia ra  i p ra w d z iw a  
miłość o jczyzny . T y ch  ch yba  n ik t  m e odm ów i h r.
D z ied u szy ck iem u .

Co do sam ej fa k tu ry  p o em atu  zaznaczyć n a m  
w y p ad a , że je s t  on p o d an y  ja k o  rzek o m a opow ieść 
d u ch a  w ie lk iego  poety , co zb y t się  lu b o w a ł w  ig r a ­
szce s łó w  z a  ży c ia , po śm ie rc i w ięc  d la  u lże n ia  so­
b ie  c ięża ru  w y w n ę trz a  się  z rzeczy w id z ian y ch  i s ły ­
szan y ch . J u ż  to sam o  w sk azu je  n a  m is ty czn y  n a s t r ó j ; 
m is ty cy zm  też is to tn ie  na leży  do zasad n iczy ch  tonów  
d rg a ją cy c h  n a  lu tn i  h r . "W. D z ied u szy ck ieg o .

T ra k tu ją c  „ A n io ła “ jak o  dzie ło  sz tu k i, w in n i­
śm y p o d n ieść , że p o em at ten  zaliczyć w y p a d a  b e z ­
sp rzeczn ie  do n a jp o d n io śle jszy ch , ja k ie m i l i te r a tu ra  
n a sz a  z la t  o s ta tn ich  p o ch lu b ić  się  m oże. S ą  tam  
u s tę p y  o ta k im  polocie, tak ie j sile  n a tc h n ie n ia , tak  
im p o n u jacem  o b razo w an iem , że is to tn ie  S ło w a c k i 
m ó g łb y  'ś m ia ło  podp isać  się  pod u iem i ja k o  au to r. 
N ie  znaczy  to je d n a k  b y n a jm n ie j jak o b y  „ A n io ł“ 
b y ł  dz ie łem  n a ślad o w an e m  z S ło w a c k ie g o : ow szem  
z u p e łn a  o ry g in a ln o ść  w  p o m y śle , jak o  też w  w y k o ­
n a n iu  ca ło śc i i szczegó łów  s ta n o w i je d n ą  z cech jego ,

N ie  w szędzie  w p ra w d z ie  a u to r  z d o ła ł się  u trzy m ać  
n a  w yżyn ie  z ad a n ia ; z n a jd u jem y  w  p o em acie  tak że  
u s tę p y  s łab sze , a  są  n iem i te zazw yczaj, gdz ie  
m g ły  m is ty czn e  zby t g ru b ą  w a rs tw ą  za leg a ją  h o r y ­
zon t p ieśn i.

P rzyo zd o b io n y  b la sk a m i w ie lk ieg o  ta le n tu , n a ­
tch n io n y  g łęb o k ą  m y ślą  filozoficzną, go re jący  szczerem  
u czuciem , p o w in ien  „ A n io ł“ lir. D z ied u szy ck ieg o  zna- 
le ść  szerok ie  rozp o w szech n ien ie  w  ty ch  zw łaszcza  
k o łac h  naszej p u b liczn o śc i, k tó re  coraz śm ie le j zaczy ­
n a ją  się  do m ag ać  p rz y w ró ce n ia  cech n a ro d o w y ch  p i ­
śm ien n ic tw u . K -i.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia dotycząca obecnej polityki Niemiec i ich położe- 
na wszelkie nawozy sztuczne; sprzedaje również owies nia, oraz stosunków z Rosyą. Twierdzenie Bis- 
obroczny w  każdej ilości po najtańszych cenach i w  marka, jakoby car już w r. 1889 wiedział o na- 
najlepszej jakości, tak w mieście (ul. Trzeciego Maja stąpić mającej dymisyi jego, nazywają w Berli- 
I. 2) jak i w magazynie obok dworca kolei Karola nie rozmyślnem kłamstwem. Wreszcie zapewniają, 
Ludwika. : że miarka dotychczasowej cierpliwości już  się

przebrała.

W edług wiadomości z Budapesztu, panuje 
tam  przekonanie, że przedłożenia walutowe wy­
padnie, z powodu zachowania się parlamentu au- 
stryackiego, odroczyć do jesieni, ponieważ p a r la ­
m ent węgierski musi być w połowie lipca zam ­
kniętym.

m i m

—  K oleje l o k a l n e .  M iędzy b o g a ty m  m a te ry a łe m , 
k tó ry  p rzed ło żo n y  zo stan ie  an k iec ie  zw ołanej p rzez  
W y d z ia ł  k ra jo w y , z n a jd u je  się  rów nież  m ap k a , obej­
m u jąca  sieć  k o lei lo k a ln y c h , p roponow anych  w  odpo­
w ied zi n a  k w e sty o n a ry u sz  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  Z a ­
p ro p onow ane  lin ie  są  n a s tę p u ją c e :  _ Ja w o rz n o -Z a to r , 
T rze b in ia -R y cz ó w , O ś w ię c im -K e n ty -Ź y w ie c , R y czó w - 
S k aw ce , K ra k ó w -B a ra n , K ra k ó w -S ie ro s ła w ic e ,  W ie -  
l ie z k a -D o b ra , K a lw a ry a -S ie d le e -K ła j ,  K ła j-U śc ie  je -  
z u lc k ie -S  z c z u c in -M ie le c -K o lb u sz o w a -R a n iż ó w -L e ż a jsk -  
C ie sz a n ó w -R a w a , S ie d le c -S z c z e rz y c e -T y m b a rk , B rz e ­
sk o -O k o c im , H a b ó w k a -N o w y  T a rg -Z a k o p a n e -C z a rn y  

• D u n a je c , N o w y  T a rg -S z c z a w n ic a -S ta ry  Sącz, M u szy -
a -K ry n ic a ,  G ry b ó w -G o rlic e -Z ag o rz a n y , R o p a -B le c h -  
a rk a , G o r iie e -G ła d y sz ó w -K o n ie c z n a , D ę b ic a -G ru d n a  

d o ln a -J a s io  D u k la ,  D u k la -K ro s n o -P rz y b ó w k a , R y m a -  
ltó w -D y n ó w , D y n ó w -S a n o k , R z e sz ó w -D y n ó w -P rz e m y ś l, 

Ju b ie c k o -J a ro s ła w , T a rn ó w -U śo ie  je z u ic k ie , T a rn ó w - 
“zczuein , T a rn ó w -M ie le c ,  K o lb u sz o w a -T a rn o b rz e g , 

T a rn o b rz eg  - K ra w e e  - Z b y d n ió w , K ra w c e  - R o z w a ­
d ó w , R z eszó w  - R a n isz ó w  -  K ra w c e  , R o zw ad ó w - 
L e ż a jsk -P rz e w o rs k , L e ż a js k - J a r o s ła w ,  J a r o s ła w - D u -  
biecko, J a ro s ła w -J a w o ró w -L w ó w , C ie sza n ó w -L u b y cz a , 
C ie sza n ó w -L u b ac zó w , R a w a -J a w o ró w , J a w o ró w -S ą -  
io w a  w isz n ia , S ąd o w a  w is z n ia -S ta re m ia s to -T u rk a -  
B ary n ia -U żo k , S ta re m ia s to -C h y ró w , U s trz y k i-O z a rn a -  
T u rk a ,  C z a rn a -B a ry n ia -H re b e n ó w , G ró d ek -M ie in ica - 
'.M ikołajów , M ie ln ic a -S try j,  S te b n ik -D ro h o b y cz , P a s ie -  
■czna-Źóraw no, Ż ó łk iew  - W ie lk ie  m o s ty -K ry s ty n o p o l, 
W ie lk ie  m o sty  -  K a m io n k a  s tru m iło w a  - K ra s n e ,  K r y -  
.ity n o p o l-K am io n k a  - Ż ó łk iew , S o k a l- O żydów , Z ad w ó - 
rz e -K u ro w ic e , L w ó w -K u ro w ic e -P rz e m y ś la n y -B rz u c h o  - 
V;ice - R o h a ty n , P rz e m y ś la n y  - B ó b rk a , B rz u ch o w ic e -
B rz e ż a n y .S try j-Z n b ło tó w -C h o d o ró w -R o h a ty n -B rz e ż a n y -
P ło ty cz e -T a rn o p o l, Z łoczów  - B rz eż an y -P o d h a je e -M o n a -  
i te rz y sk a , P o d h a je e -D ż u ry n , z K a łu s z a  do k o p a ln i 
) a in itu , D o lin a  -  S p u s , B ro d y -Z b a ra ż  - M ax y m ó w k a , 
Z b a ra ż -T a rn o p o l, T a m o p o l-O s tró w -M ik u liń c e -T re m b o - 
w la -S u c h o s ta w -H a d y ń k o w c e , H a d y ń k o w c e -T łu s te -Z a -  
leszczy k i - H o ro d e n k a , K o ło m y ja  - H o ro d e n k a  - T łu s te ,
K o ł o m y j a  -  R u n g ó ry  - Z ab ło szó w , D e la ty n ,  K u ia ź -
d w ó r S ta n is ła w ó w , B o h o ro d czan y  - N a d w o rn a , 
T łu m a e z -P o ła h ic z e ,  K o ssó w -W id y n ó w , K n tty -Z a łu c z e ,
B o łszo w ce-P o d h a jce -M ik u lin ce , P o d h a jc e -Ja n ó w , S L e s ­
s ó w -J a n ó w -  D ż u ry n , P o d h a jce  - J a n ó w  - O h o ro s tk o w , 
S a ta n ó w  - P o d w o ło ezy sk a  - S k a ła t  -  ^
m a łó w  - S a ta n ó w , B o rk i
łó w -C h o ro s tk ó w -H a d y ń k o w c e , Z h o r ó w - I ^ z o jr a ,  Z b o - 
ró w -P ło ty c z e , D ż u r y n - J a g ie ln ic a -S k a ła ,  K o ro ló w k a
z u a -O y g a n y -  S k a ła ,  C y g an y  - B orazoz '5 '  S a d o -

U ście  B isk u p ie -O k o p y -M ie ln ic a , U ście  B isk  p 
g ó ra , B o rszczó w -M ie ln ica .

—  M inisterstw o obrony kraj. ro zp isa ło  licy^ 
tacy ę  n a  d o staw ę  różnych  p rzed m io tó w  gotow yc i 
u m u n d u ro w a n ia  i u z b ro je n ia  obrony  k ra jo w e j na  10 

1 8 9 3 . O fe rty  w n o s ić  m oża  do k o ń ca  bm .
—  L ieytacya  n a  d o staw ę  b ie lizn y  odbędzie się 

d. 15 . l ip c a  w  in te n d e n tu rz e  w ojskow ej 11  k o rp u su  
w e L w o w ie .

Na wyścigi tegoroczne poleca Bank rolniczy 
zdrowy skarbowy owies obroczny.

— Spraw ozdanie z targa  zbożow ego na
K leparzu. (Kraków d. 2 4 . czerwca).

Ja k  w swoim czasie zakaz wywozu zboża z Ro­
syi na giełdy zbożowe nie oddziałał wcale, tak samo 
teraz zniesienie tego zakazu pozostało bez wpływu, a 
w Niemczech, gdzie najwięcej zboże rosyjskie odcho­
dzi, cena pszenicy właśnie się teraz podniosła. Co 
do stanu urodzajów kursują tymczasem wiadomości . ^  P etersburga  donoszą do Berlina o szyb-
różne; w Rosyi ma być nieurodzaj, w Węgrzech zno- : kiem szerzeniu się cholery w południowej Rosyi. 
wu zbiory zapowiadają się dobrze, a u nas w kraju j
stan zasiewów wydaje się wcale zadowalniający. f Berlińska Rada miejska przyjęła wszystkie-
Wobec tego w obrotach terminowych panuje usposo- j  mi głosami przeciw głosom socjalnych demokra- 
bienie niezdecydowane, a ceny częstszym ulegają fiu- j tów wniosek, wzywający policyę, aby wkraczała 
ktuacyom, zaś w handlu zbożem gotowem stalsza ten- ; przeciwko burdom antisemiekim, wyprawianym 
dencya od pewnego czasu wzięła górę, a ceny trzy- j po ulicach.
mają się stale. J ___________

Na dzisiejszym targu na Kleparzu większy obrót j Do M onachium przybył wczoraj książę buł-
me zdołał się rozwinąć. Ceny pszenicy trzymały się j garski. Zamieszka on dłuższy czas w zamku
dobrze. Ż y to  m nie j p o sz u k iw a n e , a le  ceny  o s ta tn ie  j-—• -  ~ j —•- ■---------------------•
m im o to u tr z y m a ły  się .

Płacono za pszenicę białą od 1 0 '2 5  do 10"65  
zł., za czerwoną od 9 75  do 1 0 -4 0  zł., za żółtą od
9 '7 0  do 1 0 '4 0  zł., za żyto od 9 ’2 0  do 9 .7 5  zł.,
za jęczmień browarny od 7 ,5 0  do 8 -—  zł., na ka­
szę od 7 ‘— do 7 -25  zł., za owies od 6 '9 0  do 7 ’4 5
zł. Rzepak stary od — ■— do — •—  zł. — Wszyst­
ko za 100 kilogramów.

W  sprawie podatku
od akcyj kolei państwowych.

(Koresp. Gaz. N ar.)

W iedeń d. 24. czerwca.
Przed kilku dniami pisma tutejsze przy­

niosły wiadomość, że rząd zamierza nałożyć po­
datek 10%  na priorytety austro - w igierskiego 
towarzystwa państwowych kolei żelaznych. P rio­
rytetów tych wydano w la tach  1885 i 1886 
około 188.000 sztuk po 500 franków z oprocen­
towaniem półrocznem po 7 franków 50 centy­
mów, czyli 3°/0 na rok od sta. Większa część 
pożyczki ulokowaną została w Niemczech a przy 
emisyi obowiązało się towarzystwo do opłaca­
nia procentów w W iedniu i Budapeszcie, jako i 
w P a ry żu ,  Berlin ie , A m ste rdam ie ,  Antwerpii, 
Frankfurcie nad Menem i innych miastach, które 
każdego razu wymienione być m ają i to we 
francuskich monetach złotych lub srebrnych, 
albo też we walucie każdej miejscowości, w któ­
rej się płaci po kursie przeciętnym z poprzedza­
jącego tygodnia. Rządy austryacki i węgierski 
zapewniały swoim wierzycielom roczną spłatę 
7,448.000. Wtedy już mówiono o możliwych po­
trąceniach na podatek dla państwa, ale gdy rząd 
austro-węgierski nie miał jeszcze stałego zamia­
ru przeprowadzenia tego podatku, przeto półurzę- 
dowo zaprzeczono wszelkim pogłoskom i akcyo- 
naryusze na zgromadzeniach swoich przechodzili 
do porządku dziennego nad tą kwestyą.

Nie ulega jednak  wątpliwości, że rządowi 
każdego czasu przysługuje prawo nałożenia po­
datku na te pryorytety. Je s t  to 10-procentowy 
podatek dochodowy', w zasadzie najsprawiedliw­
szy, bo dotyka tylko najbogatsze sfery, żyjące 
z czystej spekulaeyi ren tam i i papierami. Jeśli 
wierzyciele zagraniczni powołują się na to, że 
rząd  austro-węgierski zobowiązał się do płace­
nia od tych obligacyj procentów w Berlinie, P a ­
ryżu itd., że zatem przed sądami w Paryżu, B er­
linie itd. rozstrzygnąć należałoby spór o ten  po­
datek, to pytanie dopiero, j a k b y  sądy ten spór 
rozstrzygnęły, — pytanie, czy jakiś  sąd n iem ie­
cki ma prawo ograniczyć rząd austro-węgierski 
w nakładaniu podatku ua obligacye wydawane 
w kraju, choćby i zagranicą płatne. Wprawdzie 
niemiecki trybunał państw owy w kwestyi podo­
bnej, kiedy szło o podatek nałożony przez rząd 
rosyjski na akcye towarzystwa naftowego, orzekł 
że towarzystwo nie ma prawa nałożony podatek 
ściągać od akcyooaryuszów, ale wypadek z ko- 
lejowemi papierami p a ń s t w o w e m i  je s t  cał- 
ciem innego rodzaju. Austro-W ęgry nakładają  
podatok na obligacye a nie na t o w a r z y s t w o .  
Obligacye te ulegać mają podatkowi bez względu 
czy są płatne albo w Austro-W ęgrzech, czy w 
Niemczech. Gdyby obligacye p ła tne  za granicą 
uwolnione były od podatku, to dożylibyśmy n ie ­
zadługo tej pociechy, że znalazłby się jakiś Moj­
żesz giełdowy, któryby wszystkie papiery wypro­
w a d z i  z niewoli austro-węgierskiej do rozm ai­
tych ziem obiecanych, gdzie się nie płaci po

Biederstein, gdzie bawi matka jego Klementyna.
Studenci monachijscy urządzili ks. Bism ar- 

kowi pochód z pochodniami.

Król Aleksander serbski przybędzie z po­
czątkiem lipca na dłuższy czas do Badenu pod 
Wiedniem, gdzie spotka się z ojcem, a następnie 
odwiedzi na krótki czas matkę swoją w Biarritz.

Do F olit. Corr. donoszą z B u k a re sz tu : 
Opinia publiczna w Rumunii jes t  do żywego 
oburzona wypadkiem, stojącym w związku z 
małżeństwem następcy tronu. Matka znanej He- 

i leny  Yacarescu wystosowała do księżnej Edyn- 
| burskiej, matki narzeczonej ks. Ferdynanda ru ­

muńskiego, list pełen zuchwalstwa i pod każdym 
względem nieprzyzwoity. Wywołało to w całej 
prasie rumuńskiej, bez różnicy stronnictw, ogro­
mne oburzenie. Zarówno rządowe jak  i opozy­
cyjne organa potępiają w najsilniejszych zwro­
tach postąpienie pani Yacarescu. Liberalna Vo- 
in tza  N ałionale  nazywa krok ten usiłowaniem 
szantażu, a półurzędowy konserwatywny T im pul 
grozi rodzinie Vacarescu użyciem jak  najostrzej­
szych środków, jeżeli — jak się wyraża — sama 
pogarda, objawiona przez opinię, nie wystarczy 
do przywrócenia rozsądku paniom Vacarescu. 
Twierdzą tutaj, że rodzina ta zapewniła sobie 
współudział kilku pism paryskich, których spe­
cjalnością są skandale, aby za ich pośrednictwem 
prowadzić systematyczną kampanię przeciw m ał­
żeństwu ks. Ferdynanda . L is t  pani Vacarescu 
był przedwczesnem odkryciem kart, a społeczeń­
stwo i władze rumuńskie zostały dość wcześnie 
ostrzeżone i będą wiedziały, co czynić.

Rada państwa.
Trlegr. „Gaz. Naród. “

_ W iedeń d. 25. czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów przy szczegółowej dy- 
skusyi nad ustawą o procederze budowniczym 
zaszła nader  nieprzyjemna sytuacya. P rzy  § 2. 
w myśl którego każdy budowniczy byłby obo­
wiązany wykonywać wszystkie roboty istniejące 
przy danej budowie przez uprawnionych ku te ­
mu rzemieślników — wniósł p. Zallinger, aby 
kamieniarze byli podporządkowani mularzom. 
Wielu mówców a między tymi i p. P i n i ń s k i  
oświadczyli się przeciw tej poprawce — w imien- 
nem  atoli głosowaniu, gdy zaledwie połowa była 
posłów polskich i z niemieckiej lewicy, a klery- 
kali, młodoczesi i antisemici solidarnie głosowali 
— poprawkę Zallingera przyjęto 87 głosami 
przeciw 74. Po tej niespodziance s p r a w o z d a ­
w c a  p.  E i n e r  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  s k ł a d a  
r e f e r a t  i na  tem posiedzenie przerwano.

W iedeń, dnia 25. czerwca. Na dzisiejszem 
psiedzeniu komisyi przemysłowej wybrano posła 
E  x n e r a ponownie referentem ustawy budo­
wlanej. Tenże wybór przyjął.

W ie d e ń  d. 25. czerwca. W  klubie Hohen- 
warta  (liczącym 67 posłów) zanosi się na  wiel­
kie przesilenie i na  odpadnięce od niego 20 po­
słów konserwatywnych z Dolnej i Górnej Au- 
s ryi, Salcburga, Styryi i Tyrolu, (takzwanej 
Irakiyi chrześciańsko-koserwatywnej), tak ,  iżby 
z nich tylko K athre in  i opat Treuenfels w k lu ­
bie H obenw arta  pozostali. Posłowie ci są zwo­
lennikami mięszanej waluty srebrno-złotej a za­
ciętymi przeciwnikami czystej waluty złotej. 
Zadają oni, aby im klub przyznał zupełna swo­
bodę co do głosowania w sprawie w a lu to w e j ; 
w razie przeciwnym grożą wystąpieniem z klubu.

d a tk u .  A  p o n ie w a ż  t a k i  e x o d u s  a k c y j  n i e  m o ż e  , w  ty m  r a z i e  u tw o r z y l ib y  n o w y *  k lu b  p o d  p r z e -  
P f . m j s h  ż a d n e g o  p o w a ż n e g o  p o l i t y k a ,  t e d y  w o d n ic tw e m  b r .  M o rs e y a .

j u ż  d l a  t e g o  j e d n e g o  p  o w  o d  u  m u s ia łb y  
r z ą d  a u s t r o - w ę g i e r s k i  w r a z ie  n a ło ż e n i a  p o d a tk u  
n a  o ig a e y e ,  n a k ła d a ć  g o  b e z  w z g lę d u  n a  m ie j ­
sc e  p ł a t n o ś c i  o b l ig a c y j .

r i r a D iw tn ł?  ^6S t m o ż e  n a  c z a s i e z a k łó c a ć  
d r a ż l iw y c h  b a r d z o  n a  p u n k c ie  d o c h o d ó w  k a p i t a ­
l i s tó w  n i e m ie c k ic h  p r o j e k t a m i  p o d a tk o w e m i  W  
z a s a d z ie  p r a w a  te g o  p o d a tk u  b r o n ić  w y p a d a  - —  
c zy  g o  w  te j c h w i l i  r z ą d  n a ło ż y ,  to  j u ż  j e s t  k w e ­
s ty ą  n i e p r a w n ą ,  a le  p o l i t y c z n ą ,  o b e c n ie  b o w ie m  
c h o d z i  o k r e d y t  z a g r a n ic y ,  p o t r z e b n y  d la  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  r e fo r m y  w a lu ty

T ' 1 ‘ T~\ ! o /i n  tł  1 A I 'I Q u A  L i c y  t a c j o  za  pom ocę o fe rt p ise m n y c h  n a  d o -1  Jeśli „ D is e o n to  & e s e l l s c h a f t u w  B e r l i n i e
s ta w y  d rzew a  o p a ło w eg o  i w ę g la  k a m ien n eg o  n a  ro k  k o m u n ik a ta m i  z a p o w ia d a  e n e r g i c z n ą  o b r o n ę  n i e -
1 8 9 2 /3  odbędą  się  w  C zeru io w cach  4 . lip c a , w e  L w o - 
wife 14. lip c a , w S ta n is ła w o w ie  6. l ip c a  i w T a rn o ­
p o lu  11 . lip ca .

  P e t e r s b u r g  2 5 . cze rw ca . Z p ow odu  złego
żn iw a  zn iesione  zo stan ą  ta ry fy  ko lejow e z w y ją tk ie m  
n a  żyto i k asze .

— Targ zbożow y. L w ó w  d. 2 5 . c ze rw ca . D z iś  
n o tu jem y  za  1 0 0  k l | r. loco L w ó w : P s z e n ic a  g o to w a  
8 .9 0  do 9 .1 0 ,  n o w a  -— do— .— , gotow e 7 .8 0
do 8 .3 0 ,  now e— .—  do — . — , ow ies ob roczny  6 .8 0  do 
7 .5 0 ,  n a  te rm .— .—  do — .— , jęczm ień  now y 6 .2 5  do 
7 ,— t rz ep a k  n o w y  9 .5 0  do 9 .7 5 , g roch 6 .5 0  do 
8 .7 5 ,  w y k a  4 .5 0  do 5 .— , bo b ik  6 .5 0  do 7 . , h re -
czk a  9 .5 0  do 1 1 .— , k u k u ru d z a  5 .9 0  do 6 .1 0 , ch m ie l 
za  5 6  k g l. 6 2 .— do 6 8 .— , k o n iczy n a  czerw ona  . 
do _ ,  k o n iczy n a  b ia ła  — .—  do — .— , k o n iczy n a  
szw ed zk a  — .— do — .— , sp iry tu s  za  1 0 .0 0 0  l t .  p rę t. 
loco s ta c je  ko lei go tow y  1 5 .—  do 1 5 .5 0 , n a  te rm in a  
— .—  do — .— .

T en d en cy a  sp o k o jn a , co do ż y ta  i s p iry tu su  
zw y żk o w a, a  ceny  in n y ch  p ro d u k t.sw  u trz y m u ją  s i j .

B a n k  ro ln iczy  w e  L w o w ie , p rzy jm u je  zam ów ię 
n ia  n a  w sze lk ie  n a s io n a  jak o  to :  k o n iczy n a , lu ce rn a , 
ty m o tk a , ra jg ra s ,  łu b in  b ia ły , żó łty  i n ieb ie sk i, m o- 
h a r ,  k o ń sk i ząb  o ry g in a ln y , a m e ry k a ń sk i, w ę g ie rsk i i 
z ło ty . P ig n o le tto , g ro ch , sp o rek , b u ra k i  p a s tew n e , o ry ­
g in a ln e  i k ra j.  p ro d u k c y i, p szen icę  j a r ą  i  p rzew ó d - 
kę, jak o ież  n a  m aszy n y  ro ln icze  i  sp rz ę ty  g o sp o d a r­
s tw a  m lecznego .

z a g r o ż o n y c h  je s z o / .e  t y m c z a s e m  p r a w  w ie r z y c ie l i ,  
to  m o c u o  p o d e jr z y w a ć  w te m  n a le ż y  r o b o tę  w ie ­
d e ń s k ic h  f in a n s is tó w ,  k tó r z y  z d o m e m  B e ic h r o -  
d e r  i s p ó łk a  są  w  z w ią z k u .  „ D is c o i i to  G e s e l l -  
s c h a f t “ w k o m u n ik a c ie  sw o im  o tw a r c i e  p o w o łu je  
s ię  n a  a r ty k u ły  N . F r . Fresse  a  w ie m y , j a k a  
o-ruDii f in a n s o w a  u d z ie la  n a t c h n i e ń  t e in u  p i s m u .

F > h n .

O s ta tn ie  w i a d o m o ś c i .
Neues W iener la g b la tt o g ła s z a  i n t e r e s u j ą c y  

a r t y k u ł  o o b e c n y c h  p r ą d a c h  w d e c y d u ją c y c h  k o ­
ła c h  w B e r l i n i e  z p o w o d u  o s t a tn i e j  p o d r ó ż y  B is- 
m a r k a .  D e m o n s t r a c je ,  j a k i e  u r z ą d z o n o  B i s m a r k o -  
w i w  W ie d n iu  i D r e ź n ie ,  u w a ż a ją  w  B e r l i n i e  
ja k o  d e m o n s t r a e y e  i!a k o r z y ś ć  n ie m ie e k o ś c i ,  i 
d l a t e g o  s ię  o n ic h  s y m p a ty c z n ie  w y r a ż a j ą .  K o ła  
t e  d o d a ją  j e d n a k ,  ż e  g d y b y  w ie d e ń c z y c y  i d r e -  
z d e ń c z y c z y  z n a l i  ? n e Q °t  c z a a u  a k c y ę  B i s m a r k a  
p r z e c iw  A u s t r y i  i b a k s o n i j ,  o w a e y e  b y ły b y  
w y p a d ły  z im n ie j .  D o ty c h c z a s  k o ła  d e c y d u ją c e  
w ' B e r l i n i e  t r z y m a ją  s ię  w r e z e r w i e ,  j e ż e l i  j e ­
d n a k  B i s m a r k  n ie  p r z e s t a n i e  s z c z u ć ,  w ó w c z a s  
z m ie n ia  to  sw o je  w s t r z e m ię ź l iw e  s ta n o w is k o .  
O b u r z e n ie  w y w o ła ła  w  k o ła c h  d e c y d u ją c y c h  r o z ­
m o w a  k s .  B i s m a r k a  z r e d a k t o r e m  N ow ej Fressy,

W iedeń d. 25. czerwca. Do mięszanej ko­
misyi (z członków obu Izb) dla sprawy dodatku 
drożyznianego dla urzędników państwowych, 
wybrani zostali wczoraj przez Izbę posłów pp. 
Gołuchowski, Lewicki, Serenyi, Kathrein, Plener, 
Beer, P ro m b er ,  Herold i B areuther.

Ummi „Guty M o io j ."
W i e d e ń  d. 25. czerwca. Słowieńcy 

zajęli się wydaniem terminologii słowieóskiej, 
d° której już od r. 1848 materyał nagroma- 

ziło 60 jurystów. Układem zajmie się młody 
urzędnik, dr. Brbnik, któremu minister spra­
wiedliwości w tym celu dał urlop. Następnie 
zbierze się komisya redakcyjna, do której 
wejdą także posłowie słowieńscy. Dzieło wyj­
dzie nakładem ck. drukarni państwowej.

Wskutek agitacyi Niemców, utworzenie 
katedr słowieńskich na wydziale prawniczym 
uniwersytetu gradeckiego odłożone zostało do 
roku szkolnego 1893/94. Tak donoszą pisma 
niemieckie. Tymczasem posłowie słowieńscy 
żalą się, że na memoryał, jaki w tej spra­
wie rządowi przedłożyli, dotychczas nie otrzy­
mali żadnego stanowczego przyrzeczenia ani 
co do utworzenia wspomnianych katedr, ani 
też kiedy utworzone zostaną.

B erlin  dnia 25. czerwca. O rozmowie 
ks. Bismarka, ogłoszonej w Nowej Pressie, pi- 
jZe tylko Beri. Tageblatt. Powiada on, że 
Bismark częstokroć zapewniał, iż od czasu 
jeg dymisyi stosunki Niemiec z Rosyą się 
pogorszyły, ale nigdy dowodów na to nie po­
stawił. Tak samo dzisiejszych widoków po-l

koju nie może zamącić jego gadanie, że woj 
na z Francyą jest nieunikniona.

B erlin  d. 25. czerwca. Urzędowo do­
noszą z Dar-es-Salaam: „D. 10. bm. odbyła 
się pod Moschami utarczka z Melin, synem 
Mandary. Bńlow, porucznik Wolfrum i 20 
Sudańczyków polegli; podoficer Bartel jest 
ranny. Podoficerowie W utzer i W ittstock 
trzymają stacyę Kilimandżaro z 64 Sudań- 
czykami. Wysłanych ztąd w posiłki 180  ludzi 
przybyło do Tangi, zkąd natychmiast w głąb 
wyruszyło*. Z tego doniesienia wynika, że 
stacya Moschi pozostała w ręku niemieckim, 
i że 76 ludzi z oddziału Btillowa się roz­
prószyło.

Beri. Tageblatt donosi, że dr. Peters, na 
którego miejsce wysłany był Bńlow, odjechał 
nagio do Kapsztadu, tak, że nikt o tem nie 
wiedział. Postępowanie dr. Petersa na K ili­
mandżaro było tak dzikie, że się misyonarze 
oburzali i o niem relacyonowali. Charaktery- 
stycznem jest, że dr. Peters przybywszy do 
Kilimandżaro, tuż obok słupa z niemiecką 
chorągwią wojskową, postawił szubienicę.

B erlin  dnia 25. czerwca. Burmistrz 
Zelle otrzymał wczoraj depeszę, w której ra­
da miasta Rzymu dziękuje za uroczyste i ser­
deczne przyjęcie, jakiego doznał król Hum- 
bert w Berlinie. Depesza kończy się słowy: 
„Niechaj to pozdrowienie, które pann przesy­
łamy, będzie wyrazem hołdu dla całych Nie­
miec, tego wiernego i okrytego chwałą przy­
jaciela Włoch.

F ran k fu rt n. M. d. 25 czerwca. Kró­
lestwo włoscy przybyli tu o godzinie 9 rano. 
Król, po odbyciu przeglądu 13 pułku huza­
rów, przyjął śniadanie, urządzone przez ofice­
rów w koszarach pułku. Królowa o godzinie 
10 rano udała się w dalszą podróż do Ham­
burga.

M onachium  d. 25. czerwca. I tutaj 
wyprawiają ks. Bismarkowi ciągłe owaeye, i 
tutaj także nie wahał się wybrać sobie pi­
wiarnię „Hofbrauhaus* jako najodpowiedniej­
sze miejsce do odbierania „jublu“ . I w samej 
rzeczy szynk jest najodpowiedniejszym do nie­
okiełznanego wybuchów uczucia tłumu. W sku­
tek nieustannych okrzyków „Hoch!“ wystą­
pił Bismark z przemową, która jednak mało 
co z polityki zawierała. Bismark uwiadomił 
swoich słuchaczy, że i u siebie w domu pi­
wo monachijskie spija. Ztąd wyjedzie Bismark 
jutro w niedzielę w południe do Augsburga, 
a ztamtąd do Kissingen.

Ekskrólowa hanowerska opuściła już Kis­
singen, aby się nie spotkać tam z zajadłym 
wrogiem swego domu.

Petersburg; d. 25. czerwca. Minister­
stwo komunikacyi obsadza wszystkie miejsca 
wyższych nrzędników kolejowych, dotychczas 
przez Polaków zajęte, Rosyanami. Urzędnicy 
Polacy mają otrzymać posady w głębi Rosyi.

O dessa d. 25. czerwca. Kilku ofice­
rów rosyjskich wyjechało do Teheranu na 
instruktorów armii perskiej. Kompanię inży- 
nieryi wyprawiono za Kaukaz dla pomiarów 
między Tyflisem a Erywanem, ponieważ kolej 
Zakaukazka ma pod Dżulfa być z granicą 
perską połączona.

P aryż, d. 25. czerwca. Izba posłów 
przyjęła projekt ustawy, podwyższający słu­
żbę rezerwy w armii stałej w trzy lata. 
Jestto sprawa czysto administracyjna, która 
żadnych kosztów za sobą nie pociągnie.

Liga francuzko-włoska w Tulonie posta­
nowiła wyprawić mityng dla zaprotestowania 
przeciw trójprzymierzu. Przybycie swoje przy­
rzekło już kilku radykalnych deputowanych 
francuskich, tudzież senator Goblet, były mi­
nister prezydent.

B r u k se la  d. 25. czerwca. Biskup 
sufragan Deicust z Tunis, bawiący tutaj w 
sprawie niewolnictwa z polecenia papieża, 
otrnł się w przystępie obłąkania.

K onstan tynop ol dnia 25. czerwca. 
Trybunał kasacyjny zatwierdził wyrok wyda­
ny na morderców Walkowicza (Merdżan ska­
zany na śmierć, a bracia Tufekczjewy na 15 
lat ciężkiego więzienia).

K on stan tyn op ol dnia 25. czerwca. 
Bawi tutaj dowódzca angielskiej eskadry mo­
rza Śródziemnego, Tryon, zaproszony przez 
sułtana. Sułtan przyjmuje go ze szczególnemi 
względami; dał na jego cześć obiad, na któ­
rym prócz admirała i ambasadora angielskie­
go, był także wielki wezyr, prawie w szyst/ 
ministrowie i wielu dostojników tureckich. 
W kołach angielskich są temu odznaczeniu 
admirała wielce radzi; jest to znak, że mi­
nęły kwasy, jakie między Portą a Anglią 
powstały były z powodu Egiptu.

B elgrad  d. 25. czerwca. Wedle zape­
wnienia kilku dzienników, zjedzie się mini­
ster prezydent Pasicz w Karsbadzie z eks 
królem Milanem dla narady w sprawie wy­
boru trzeciego rejenta. Co do podróży króla 
Aleksandra do Natalii, zapewniają, że król 
sam pragnął widzieć się z swoją matką.

Londyn dnia 25. czerwca. Z Brazylii 
donoszą, że bombardowanie miasta Porto Al­
legro (w prowincji Rio Grandę do Sul) roz­
poczęło się d. 19. b. m .; telegrafy w całej 
prowincyi są przerywane; bliższych szczegó­
łów nie ma.

Przybył t u t a j  k r ó l e  n i c z  n a s t ę p c a  r u m u  
s k i ,  i wraz z ks. E d y n b u r s k i m  ( s w o u n  P ^ z y _ 
szłym t e ś c i e m )  u d a ł  s i ę  d °  W i n d s o r u  o r  

lo w e j .
B ern dnia 25. czerwca. Ministeryum 

wojny nie p o z w o l i ło  n a b o jó w  7 5-milimetro- 
wych wywozić za granicę, ponieważ najpierw 
armię szwajcarską zaopatrzyć w te naboje 
należy.

T anger (w Maroku) d. 25. czerwca. 
Przybyła już tutaj eskadra hiszpańska, a po 
niej angielska; francuska ma dzisiaj przybyć. 
Wojska sułtana otrzymują ciągle posiłki, i 
obozują pod Tangerem, ale jeszcze obawiają 
się uderzyć na przeważające liczbą siły po­
wstańców. Wszystko pracuje przy fortyfika- 
cyach.

W iedeń dnia 25. czerwca godzina 1 min. 49 
po południu. Akcje kredytowe 315*25 Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 68 50. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358-—. Akcje Banku 
anglo-austijackiego 1 5 4 — . Akcje Unionbanku 
246*25. Akcje kolei Karola Ludwika 214'—. 
Akcje kolei Północnej 291*— . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 99 50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcja kolei Pań­
stwowej 302*75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242'— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
160-— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
18175 . Galie, oblig. indemn. 104-75. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 237-50. Losy 
regulacji Cisy 135*— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 222.50. Akcje Baukm eiau 114-25. 
Rosyjski rubel papierowy 119 50.

4'/io% renta wspólna — . 5% renta 
austr. papierowa — . 4% renta austr. złota
— . Benta 4% węg. złota 110.60. 5% renta 
węg. papierowa —■ .  Napoleondory 9 49. 
Marki niem. —■—.

Wiatomoi*! |Itłdow».
Lwów 25 dnia. Czerwca (Z I* ly  handlowej).

I. Akcje *3 f i tn b ; .

Kolej eailc. Karola Lndw. 800 ti.  m . k. 
Kolej Lwów' 0> em .-Jauka po 200 iŁ  w 
Baiikn hipotewnego po 300 390 r i  w. a. 
P-T»b- k r t i j L  gano. gaL po s?. w. i .  .

łąda*
2i3 .—'  816—  
242.— 245 —  
335 -  340 -  

—  218.—
U. Iiisty  * v  .awnc ii. 10C i t .

Banko, hipatecaneg© galie. 5*/, l-.s iO lat 101 — 101 70
,  5%  wy!. I0 3/0 pr. 107 50 108-20

'- jw S O i& t 98-25 98.95
Banku krajowemu i ‘ft ' L ica w I 
Towar*, kred. gai. lie n sk . 5‘j0

i i  i* n

■ atach

*7o los. w 41%  L 
i\< ,%  lo«. w 58 L 
4 %  lot. w 56 l a t

98-50 99-20

96 80 97-50
95-10 95-80
99-40 100-10 
94-70 95-40

LU. L ifty  d tn in e  na 100 i ł .
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6 •/,) 3°/, 6 0 — 62 -

.  ,  „ „ (d. 5°/.) D /,%  . 53 -  55 -
Ogólnego rolnioio-krodytowego Z akłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa. 
ioa. w 15 lat . . . - .  ............................. 50-— — ' —

, 104-40 10510 
94.—  94-70

10050 101.20 
100—  100-70

IY Obligt i t  100 *1.
indeiruiiaacjjne gafie. 5°/o k ....................
Galie, fnndum u propinaeyjnego 4°/„ . .
Bokow. fundusau prapinacyjnogo 570 ■ -
K o a . banku krajowego 5°/0 w. a. I. ew.

,, XI* em. .
Po iye tka  krajows a roku 1873 6%  w. a.

,  a roki. 1813 4 'V /0 .  .

.  1%  .............................
▼. Looy

Łoay Biiaata Krakowa . . . . . .
Losy a ia - ta  Stanisławowa . , . . .

Yl. Monety.
Dukat cesu sk i  ..................................
N ap eleondor..............................................
P 'łi]n p e ija ł rosyjski .............................
Bubel rosyjski s r e b r n y ..................................
Kubel r-cyjski papierowy . . . . . . .  1-18
100 m arek n ie m ie c k ic h .............................................58.30

101- -

104-50
97-60
91-30

2275 
39 50

101-70

9S30
12.—

24 75 
32 50

5-62 
945  
9 70 
1-23

5.72
55

1 3 3
1.20

58.90

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 . czerwca.

Hotel Zorea. T. hr. Komorowska z B ilinki. 
H . Zakrzewska z W iktorowa. J . kniaź Puzyna z Na­
rolu. A . Gorayski z Moderówki. J . W iktor z Czud- 
ca. A . H ulim ka z Mycowa. A . hr. Starzeński z D ą­
brówki. A . L eszczyński z Zabłociec. L . br. Enlanger  
i M. Greber z Wiednia.

M JL D K 5 L J J S S .
'■ iisbr 7- la r!» ęoel-rW  vĄ M n  te ł ładne)

t i r  ewi-.ii.irfnidw.t eSe ł!»  w/**o* Me eteMo.)

Specyalista chorób skórnych  i w enerycznych

po odbyciu specja lnych studyów na klinikach 
profesorów Fourn ier  i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
nrzy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 O r d y n u je  od  11— 12 i od 8 5.

Zmiana pomieszkania.

L e ta rz  M l i  M ie ć ? c l i  i a tn s z e r

Dr. Bronisław Skałkowski,
były asystent i operator kliniki prof. Dr. Chrobaka 

’  ’  w Wiedniu,

657 ordynuje od 8. do 5.
L w ó w ,  K o ś c i u s z k i  1 4  n a  d o l e .

683 Wyszły z druku

n a j n o w s z e  cenniki
ty językach polskim i ruskim.

Na żądanie rozsy łan i gra tis  1 franko.
W  m iejscu odbierać można a

ALOJZEGO H U B N E R A
L w ó w ,  R y n e k  3 S .

Nowo otworzony iM  fotograficzny
6*2 a r ty s ty  m a la rz a

Ł. K O G H Ł E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.



GAzETA NARODOWA z Niedzieli dnia, 26. Czerwca 1892. Nr. 153.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po cencie  od wyrazu.

K O N IU SZ Y  oraz Beraiter bardzo zdolny, 
Który zaw iadyw ał stajniam i koni wy­

ścigowych , który także po za służbą sta- 
jenną może być użyty do gospodarstwa, po­
szukuje umieszczenia. Możemy go polecić 
sumiennie. Bliższe szczegóły udzieli Biuro 
wywiadoweze J. Polióskiego we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 5, I. p. 346,

W S K Ł A D Z IE  K O T L A R S K IM  p.  Pach 
m ana w Stanisławowie, jest do sprze­

dania kociołek parowy z ruram i. Może słu 
żyć do kąpieli parowej w domu lub do pa­
rzenia sieczki dla krów. 345

Ukończona

Froelblanka
i z rae l i tk a ,  z dwuletnią praktyką 
w szkole publicznej. przyjęłaby po­
sadę towarzyszki lub nauczycielki 
przy jednem lub dwój u dzieci na 
wsi, przez czas w ak acy i .  pod przy­
stępnymi warunkami. A ire s  w«ka- 
i.e A dm in is trac ja  G a zd y  N a n  do-
w rj. 3693

1N S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. 300

n i . T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
7 prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

F
O T O M IN L A T U R Y  pastelowe Stefana 

Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Poparcia uuteczne
i szybkie we wszystkich najwyższych in- 
sfanoyach w W ie d n iu , w każdej sprawie, 
finansowej, kolejowej, pocztowej, wojskowej, 
sądowej, etc., pożyczki hipoteozne, kredyt' 
osebisty, zbyt przedmiotów sztuki i staro 
żytnośei. A dres: A. M u tu e lle , W ien , IV . 

3696

Lakiery na kapelusze
czarny, n ieb iesk i , bronzowy, żółty, 
zielony, bezbarwny i bordeaui na 

wage i we fłasz-czkacL

F A R B Y
do f a rb o w a n ia  m a 'e r y j ,  do f a r b u t t a
nia piór kapeluszowych, kremowe 
do farbowania firanek, koronek itp.

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

1 szycia nim lan ikid
m etodą uznana za najlepszą i łatwo 

pojąc się dającą

TEOFILI DUCHAINE
w e L w  w ie

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjm uje wszelkie zamówienia na ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjm uje również panienki docho­
dzące, jakoteż i z prowincyi (Da stancję) 
na naukę krojów. K urs trw a tylko 1 mie­
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jedną 

sukienkę. 3607

poleca 3637

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

Papier klosetowy 15 ct.
S ch o ttw ien er  Pap ierfabrik

f  •— » W ien. Y1L, R aisirstrasse  76. 3506

N a d m ły n a rz
(Obermiiller) m łody, stanu  wolnego, in te li­
gentny, godnie się prezentujący, w zawodzie 
m łynarskim  praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony, a mogący się wykazać polece­
niami i św iadectwami znacznych przedsię­
b iorstw  m łynarskich, poszukuje posady nad- 
m łynarza przy m łynie parowym lub sztu-i 
eznym pod m iernym i warunkam i. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się adresow ać: „Ober- 
Miiller Nr. 8, post. rest. G z e r n i o w e e  
(Bukowina). 3692

N A JW IĘK SZY  3666

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
nietylko w kraju, ale i w całej Austryi.

W ybór z dw unastu fabryk.
R e cz n e  S IN G E R A  po 28, 36, 40, 48 złr.

N o żn e  S in g e ra  po 30, 42, 50, 62 złr. 
ratam i miesięcznie 4  zł., gotówka 10° 0 taniej.

JÓZEF I W A M C K I
L w ó w , h o te l  Ż o rź a . K ra k ó w , R y n e k  25.

H. BOCK, Wien

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem 10 ct. w mark.

A g e n tó w  p o s z u k u je m y .

III., Hauptstr. 72.

inteligentni Pawie
którzy zajm ują stanow iska wymagające 
zaufania, a ze stosunkum i handlowemi 
Galic-yi i Bukowiny dobrze są obeznani, 
mogą znaleźć sta łe  i korzystne uboczne 
zajęcie. Oferty z opisem c-uriculum vitae 
i podaniem referencyi adresować należy: 

„B. 2 8 4 8 “ Rudolf M osse, Wiedeń.

3668

do fa rb o w a n ia  s iw y ch  w ło só w ,

Su A. Maczuskiego,
w W ie d n iu , K H rn tn e r s t r a s s e  19.
Ekstraktem  tym, który w yrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego,
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na  kolory: niond, sza tv n , 
brunatny i czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten  przy myciu nie schodzi.
1 H ak . e k s t r a k tu  o rz ec h o w . z l .  3- 
% „
1 s ło ik  po m ad y  o rzech o w e j
V-  „ „
1 flak o n  o le jk u  o rzech o w eg o  „ 2 .—
'k  „ ,  „ „ 1 —
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.. 
w składzie m ateryałów Al. Hiibnera i u 

Leopolda Fausta ulica Sykstnska 1. 2.

1 5 0  
o _

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

otrzym ał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i Kościane , S i r t s f a t r  i
t.

z zupełnym poręczeniem podanej zawartości. 3624
Dostawa w wagonach franco do każdej stacyi kolejowej. — Oferty, wzory 

i wskazówki na  żądanie g ratis i franco.

■ h m *

Wiedeń, „lotel ftfetropob
K ln g s tr a s s e ,  E rn n z -  fo se ls -O iia i .  W ie lk i lio te l p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od i  złr. wyżej) W f K l> A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i  „Gazetę Narodową"*} kąpiele w L u ­
na; u i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram w aju przy domn, omnibus, liotolow- 
przy dworcach krlejowyob. 3195 I... 8ptlxar dyrektor.

o d  i".

SS e  r  a; e  r  a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich P ań­

stw ach Europy z świetnym skutkiem  na w s z e lk i®  w y r z u t y  s k ó r n e  szezególniei 
na  przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy  i pasożytne wy­
rzuty, tudzież n a  czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zaw iera 40"/„ smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłam i smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa lszo- 
waniami należy żądać w y rż n ie  Bergera mydlą smolowcowego i uwa­
żać n a  wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast m ydła smołoweowego skutecznie

B e r g e r ®  m y d ł a  f l i n o ł o u  e o  «  »  •  s i a r c z A i t e g o .
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y s t o ś c i  c e r y ,  1 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące i

S Ł c r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e .
3 ^ “ C e n a  sztuki k a ż d e g o  g a t u n k u  3 5  c t -  w r a z  z f m m u r ą .  " * 3 3

w  p u d e łk a c h  po 3 s z tu k  z ł r .  1, po  ii s z tu k  z l r .  V9:>.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowo 
d la udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako m ydło odw aniające; mydło icnthyolowo na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; m ydle tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i głów na rozsyłka: <x. Heli & Goran, w Opawie (Troppau).
o d zn aczo n a  d y p lo m em  h o n o ro w y m  n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  f a r m a c e u ty ­

czn e j w  W ie d n iu  1883 ro k u . 3355
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detai! u pp. aptekarzy: II. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakólta lłei- 

sera, L. Erauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiogo; w Brodach u M, Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u E. Jamrógiewieza, L. E ieisehm anna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Ledera; w Przemyślu u L. N ahlika, A. Mańkowskiego i u S. Kalickiego: 
w Stanisławowie u A. Amirowicza, J. Macury i A. Str/.emeckiego; w Kołomyi u J. 
Sidorowicza i Ed. Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji.

1891. Zagrzeb. Dyplom honor. 1891. Temeszwar. Medal złoty.

K W I Z D Y  K W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła, koni i owiec
Od blisko lat 40 używany z najlepszym  skutkiem  w nujpierwszyeh stajn iach  ,  a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem traw ien iu  , do poprawienia i po­
mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim  zarazom. Cena pudełka 7 0  c t . ,  połówka 3 5  c t .

N ależy bacznie uważać na markę ochronną i żądać w y raźn ie :
■r K w iz d y  K o rn e u b u rg sk ie g o  p ro sz k u  d la  b y d ła .

IJ®U? Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjac-h Austro-W ęgier. I W f i
G Ł Ó W N Y  S  K  Ł  A D : 3275-2

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgn pod Wiedniem,
c. i k. austr. i  król. rum uńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

L U B I E Ń
ZAKŁAD KĄPIELOW Y WtJD SIARCZAHYCH
w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 

otwartym  zostaje dnia 20. maja.
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­

zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu; Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewylączając gruźlicy. Kąpiele zimno rzeczne. Pom ieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czorwca i w III. od 20. sierpnia eeny o 20° „ niższo. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzono. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W szelkich wyjaśnień udziela na  żądanie Dyrekcja zakładu.

~ —I —_ _ n i m r  11:1 S z lą s k u  a u s tr .  (E rn s d o r f )  Z a k ła d  h y d ro -  
t f t y  i J l l r S S a r S  p a ty c z n y  i ź c ty e z n y . U z d ro w isk o  k lim a ty c z n e ,

I o r . 7 0 Tl!£l /r ] fil? f  t’T7 /l r,  *------  * * ■

J i
$    —  _ X Ł . . „ — . v,*,«*«.TZOivv ililiu tlf  J CAIIU*

Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i  mle- 
kiem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz D r .  E d m u n d  K o w a lsk i. 

Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła 
Jnspekcya Zakładu. s a m

L . 2 6 .7 3 7 . 3704

O Z B R N T D Ł O
to n ie zaw iera w sobie w ltryoleju , 
daje łatw o bardzo czarny lśn iący  

p o ły sk ,  czyni skórę trw a łą .’
Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w w łasnym  in- 
terc, ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie dom agała się C z e rn id ła  
F e r n o le u d ta  i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je  się napis S T . F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do z łudzenia  naśladujących 
moją etykietę i w inietę, ezem w błąd 
kupujących wprowadzają.

3597

Ola z a rz ą d ó w  dóbr i h od ow ców  b y d ła
człowiek facho wy poleca się do urządzenia

fabryki krochmalu
z kartofli, pszenicy lub kuknrndzy
zapewniając najw iększą wydatność i wy­

borny fabrykat.
Dla nowych u rząd zeń , rek o n stru k ejj i 
poszczególnych m aszyn, w ysyłam y na 
żądanie specyalne cenniki i kosztorysy.

Wiadonności udziela: 3680

Emil Fischl
S k ła d  m a szy n  

W ien . IV., W ien st a sse  19 b.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kw ocie, ośmiuset 

(800) zł. w. n. z tundacyi styoendyjuej ś. p. M aksym iliana i Frau- 
ciszka K saw erego S iem ianow skich  dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce m alars tw a i miedzii ry tnie t w a , ogłasza się n in ijszt-m  
konkurs.

O powyższe btypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i L^domeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce ry to w an a  na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień a r tyzm u , pragną j e ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadaw ania  tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden  i może być j ' d y ­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleuiem c. k. Nami- stn ictwa ca  d a l­
szy jeden rok przedłużouym.

K andydau  winni wnieść podan’a swoje do Wydziału krajowego i 
najdalej do  2. sierpn ia  b. r. a ta by li uczniowie <•. k. szkoły sz.t ik
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły inni
Kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę i h r z t u , '  
świadectwo u b ó tw u ,  świadectwa z o. k. szkoły sztuk pięknych w K ra-;  
kowio, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie
na stali, miedzi lub drzewie i że os ą g n t ł  w tej sztuce pewien w yż­
szy stopień artyzmu , wrerzcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalania się pragoie  udać się za granicę i że należy do narodowości 
polsk.ej. W podauiu należy wskazać zakład lub miejscowość za g r a ­
n icą ,  w której kandydat zamierz: kształcić się lalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granica, a wrea/cie podać 
dokładny adres, poi którym p e t  ntowi rezolucya Wyd iału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata tyneadyum nastąpi w dwóch półrocznych równych r a ­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłico a zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkinn drngiego półrocza szkolnego ,  jednak tylko 
w razie, jeżeli stypeudysta w y k a ż e ,  że kształcąc się z a g ra n ic ą  wed-ug 
p lanu  przedstawionego w podauiu, czyni [ostępy w obranym zawodzie.

Z W ydziału krajowego 

Królestwa Galicyi / Lodomeryl wraz z W. ks. Krakowskiem

Niezawodnym środkiem

 __________ i _____________
jes t utrzym ywanie czystego i zdrowego powietrza w mieszkaniach i wystrzega­

n ie  się w szelkiego przeziębienia.
N ajsław niejsze powagi naukow e, j a k :  profesor radca dworu dr. W iderhofer, 
król. radca sanitarny prof. dr. Korany, prof. dr. Eodor, c. k. prym aryusz Schu- 

ster i wiele innych znakomitości, najgoręcej zalecają

p o w s z e c h n e  z a p r o w a d z e n i e

h yg len lczu ych  w ychodków  pokojowych , zaopatrzonych  
herm etyczn ie przystająeem  zainknlcelem , zu p ełn ie  bezbron­

n y c h , tudzież t .  zw. P ots dc Chamhr.
Przyrządy te  są zarówuo niezbędne dla ch orych , jakoteż i dla zdro­

w ych, jako najpewniejszy środek ochronny przed zaziębieniem .
Dyskretny ich i elegancki pozór pozwala trzymać je w każdym pokoju sypial­

nym lub dziecinnym.
Kompletne patentowane wychodki pokojowe w najrozmaitszych wzorach po cenie 
złr. 14 do 100 zlr. — Pots de ehambre z patent, hygieniczno-hermertyeznem  

zamknięciem od złr. 3 do 6'50. 3344
Dokładne ilustrowane cenniki rozsyła gratis i franco właściciel przyw ileju

L .  G U T T M A N N
W ie d e ń , B i ic k e r s t r a s s e  1, t y l k o  I I .  p ię tr o .  

T e l e l o n  3 4 S 2 4 .

R O L E T Y
k ażd ego  rodzaju

u S ie a  B a t o r e g o  I. 14
poleca

Szau. urzędom i W ielebnem u Duchowieństwu papier cóżae- 
i.c gr.tus.ku, tak  w ryzach jakoteż na delail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
»  p i e r w  t o o r z ę d A y c h  f a b r  y k  

p o  o < e r a i e »  j a  s t j  t  l i r * a ; e j
oraz różne

p r z y  b o r y  d o  p i s a n ia  i  r y s o w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wdzytowe drukowane i  lito- 

grafowane. Karton a a  b i l e t y  w w i e lk i m  wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, pren io , fotografio itp.

TUTKI GYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

F a b r y k a  T u t e k  ulica Batorego 1. 14.

L .  W e r t h e i m  &  C o i n j ) . ,
c. k. nadw orn i dostaw cy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń. IV., Louisengasse 6. 

Ilustrow ane cenniki gratis. 3144 ♦

♦

we Lwowie, dnia 7. czerwca 1892.
G r o t t .

Poszukuję reflektanta
k tó r y b y  c h c i a ł  w n o w y c h  z a b u d o w a n ia c h

u s t a w i ć  w ł a s n y m  k o s z t e m
3G97

APARAT GORZELNIANY
za bezpłatnem używaniem go przez odpowiedni cz-.s.

GL H. poste restante M llatyn nowy, stacya Zadwórze.

Gralic. Bank kredytowy I

4 0!
i0

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 308

SiUSYSUATT KISOWB
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wssyotkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/*% Asy gnaty kasowe s 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. M aja 1 8 9 0  po 4% 

i  30-dniowjm terminem wypowiedzenia.

Lw&w dn ia  31 Stycznia 1890.
Pnedrnkn nie p-liMimy. D y r e k c ja *

;XX>OtXXXXXXXX>?XXXXXXXKXv
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w * a e «• 514 w  I»)• ż in. w cj w y sta w ie  w  A stw ^ rp li 
za  n iez ró w n an e

Wyroił tiisiilmM, i Hśm.
A - n ł - i l o i i f i l i d  Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować 

11 li U  C l i  LA A id .  pod względem sku tku  i dobroci z ANT1LENTILIĄ.
Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiano, 
blizny itd., nadaje serze świetną hlałnóó, św ieieśo  
I delikatność. — Oena 2 złr.

Wielki w yb ór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letni i jesienny 3368 *
; ®  utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie ®  
j ®  umiuikowauych cen ach  S 7an. P an iom

LI N / J U A A / U J U i l  1  IT  I

plac K apitulny 1. 8 ,  we L w ow ie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychm iast.

P ilin ło n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu 
i  lu p tv !l przywraca p iękny kolor. P1LIPTON nio farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cona flakonu 1 złr. 59 et.

V  4Y1 ATI «”łTY najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki wło 
f a l r t i Ł l i !  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostn włosów p 

dza. — Cena flakonu 3 złr, pół flakonu 1 złr. 60 et.

PDDB mmd
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jes t nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zlr.. z łabędziem  1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem  1 złr. 60 centów.

W o d a  i i j o ł k o Y a .

M a n £ o r  w y m i a n y  
c, k. up f i - gaf. akc. Baoku hipoteznego

f
trnpuj« i sprzedaje

e f e k t f l  i  m o g n e i y
po ktiritie dziennym  n ajd ok ład n iejszym , n ie licząc  

żadnej p ro w izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca

4*/2*/o Hsfy h ipoteczne
5°/o listy hfpotoczne premiowane

3080

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr .

Mydło kosmetyczne.
ehp.m łacrnHnio «« " " " U - L zapobiega

31

J.
v * uauci pi Ai^yjttuinjm
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapo 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
» twarzy. — Cena 60 centów.

r
we LW OW IE w sklepach własnych nliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. - -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W  CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

-  , u ,r - » w * iu u  1 xr fliłUli;
5“/0 l is ty  h ipoteczne bez prem ii 
4 !/ a% lis ty  Towarz. kredytow ego ztem sk ieyo  
4‘/ , fl/o lis ty  Banku krajow ego  
4 ' / i ° / o  pożyczkę krajow ą galicyjską  
4 « /0 pożyczką proplnacyjuą galicyjsk ą  
yo/0 pożyczkę proplnecyjną bukowińską  
4*/2°/o Pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państwowe! 
i lf%°lo pożyczkę prop inacyjną w ęgierską  
A"/« w ęgierskie ob ligacje ittdem nizaeyjne

które ie papiery Kantor wyminuy Banka hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

g»» ©»B*»et* »aJkorzystnlej8zy«fe.
U W A G A : K antor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p ła tn e  ml«J*oowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tów k ę, bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceuiem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych »■ 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

iedzialny redaktor Y o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


